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Przegląd polityczny.
Po miesięcznej przerwie, wywołanej świą- 

hscznemi ferjami, zbiera się ju tro  Rada państw a ' 
afy  dokończyć ostatniej sesji w bieżącej kaden­
cji. Zbiera się w usposobieniu, którego radośnem 
Nazwać niepodobna, bo za wiele trosk nad mą 
cięży, za wiele zadań spaaa na  jej w iększość; 
ale też i smutnem nazwać nie można, bo za­
nadto okrzepła już ta większość w ciągłej sześcio­
letniej walce, aby miała się obawiać, iż jej sił 
Zabraknie do ich spełnienia. To też spokojnie 
Przypatrywać się będzie wszystkim zabiegom 
opozycji, mającym na  celu wyszukanie popu ir- 
nycL haseł dla przyszłych wyborów, a resztkę 
Czasu, jak a  jej pozostaje, zużyje na  dokompleto- 
^an ie  swej prawodawczej czynności, o ile się to 
da w dzisiejszych trudnych warunkach, kiedy 
na każdym kroku występują sprzeczne in teresa  
* budzą się antagonizmy, których pogodzienie 
jest zadaniem niełatwem

Większość ta, zszedłszy się ju tro  w sali 
Posiedzeń, zastanie na ławach opozycyjnych 
pewne rozprężenie, powstające w armj. wtedy 
p y lc ie ,  kiedy wszystkie sztuczki zamiast zapew7- 
nić zwycięztwo lub choćby ułatwić, przez stwo­
rzenie wyłomów w fortecy przeciwnika, jemu nic 
n> 1 szkodzą a tworzą tylko niesmak we własnym 
obozie. Tuką sztuczką była noworoczna plotka 
0 częściowem" przesileniu w gabinecie h r .  Tuaffe- 
8 0 , plotka puszczona ze złą wiarą, a powtarzana 
* .dziecinną lekkomyślnością. E cha  tej plotki od- 

Ijają się jeszcze w rozmaitych pismach, ale za- 
fniast notować fakt. którego nie było, notują 
Jl.ż tylko życzenie, któru w obozie opozycyjnym 

nawodnie istnieje. I tak n. p. Tagesbote aus 
~f&hren, organ prawego skrzydła zjednoczonej 

wicy, oświadsza dzisiaj, że byłaby ona skłonną 
Za^rzeć  z rządem, jeżeli nie pokój to przyna j­
mniej zawieszenie broni, byle dla jej satysfakcji 
z®chciał choćby sztucznie wywołać w swem ło- 
1110 małe przesilenie.

Dziennik ten zamieszcza list z Wiednia, 
Pochodzący jak  powiada od wpływowej osoby, 
a w którym znajdujemy taki zajmujący ustęp : 

„Rio wiem. jak myślą o tej sprawie mężo­
wie zjednoczonej lewicy, jednaaże  to je s t  rzeczą 
Pęwną, że każdy z nich ma przekonanie, iż s tron­
nictwo to bez różnicy, czy członkowie jego na- 

1 d0 p raw6 g 0 CZy lewego skrzydła, • nie może 
ni a za *at dziesięć wrócić do steru i to 
r , e , ^ a tego, aby owo stronnictwo nie było do 
nai Z(ł ° ln 0mi b°  i owszem ja  je  uważam za
ter a ' ”j sze 1 'ecz te8 °> ze Jest
zaf wProst niemożliwe. Zjednoczona lewica ma 
„j 111 tylko nad tem obecnie czuwać, aby kon- 

.ja została nienaruszona, aby tendencje fe- 
rulistyczne nie osiągnęły zwycięztwa i żeby 

S0CJalne nie nastąpiły  w myśl feudałów 
klerykałów. To waŻLe zadanie ma jedynie i 
J łącznie wypełnić, a skoro nabierze przekona- 

że spełnienie jego ułatwionein jej będzie 
j. z®z to, że na czele stanie w powyższym kie- 
zd*1 odrodzone ministerjum Taaffego, wtedy 
cj aJ‘ mi się, nie odmówi mu ono swego popar- 
h *  t  Pewnej gronicy- Jes tem  zdania, że i 
sad ma to przekonanie, a w każdym razie
Dr Ẑ ’ ?e podczas debaty budżetowej a także i 
le ^ w 0̂lo innych sposobnościach będzie mógł 

• P°wziąć i w niem się utwierdzić. Przekona 
rzon°ll’*4e gwałtowna opozycja nie je s t  rymie- 

ona przeciw całemu gabinetowi, ani też prze- 
j ‘w ^ szystkim osobom wchodzącym w skład jego, 

Jv?°- przeciw pewnym tendencjom . 11
Mniejsza o to, czy na to zdanie pisać się 

Idą wszyscy członkowie opozycji; charaktery - 
w każdym razie, bo świadczy,8tycznem j e s t  ono

że pewien jej odłam nie żywi różowych nadziei 
i o zwyeięztwie w wyborach nie marzy, skoro 
gotów popierać rząd „do pewnej g ran icy11, byle 
mu choćby jedną  ofiarował tekę.

Temi dniami opuścił prasę „Wykaz wojsko- 
wo-statystyczny za r. 1879.11 Wyjmujemy z n ie­
go n a  razie tylko daty o liczbie umiejących czy­
tać i pisać rekrutów z lat 1878 i 1879. Na ty ­
siąc przystępujących do wojskowej służby umiało 
czytać i pisać: ‘V

r. 1878 r. 1879 
W  Austrji niższej 935 972
w Austrji wyższej 914 931
w Salzburgu 984 945
w Styrji 731 752
w Krainie 537 511
w Karyntji 724 841
w Tyrolu 928 974
na Pograniczu 341 308
w Dalmacji 92 120
w Czechach 947 934
w Morawii 593 590
n a  Szląsku 961 968
w Bukowinie 137 104
w Galicji 178 165
w Rjece (Fiume) 412 429
w Kroacji 280 321
w W ęgrzech 483 323

Daty te, jakkolwiek bardzo zajmujące, dają 
niezbyt pochlebne ^wiadęptwo o wzroście oświa­
ty. Jeżeli bowiem będziemy zdania, że liczba re ­
krutów umiejących czytać i pisać daje miarę 
ogólnego wykształcenia umysłowego, to przyjdzie­
my do przekonania, że tylko w Austrji niższej i 
wryższej, Styrji, Karyntji, Tyrolu, Dalmacji i Kroa­
cji istnieje pod tym względem pewien postęp, 
podczas kiedy Salzburg, Kraina, Bukowina. Ga­
licja i W ęgry wrykazują dość znaczne obniżenie 
poziomu oświaty.

W K oln. Ztg. znajdujemy korespondencję 
z Londynu zajmującą z tego względu, że poka­
zuje nam jak  liberalny dziennik i liberalny jego 
korespondent ocenia liberalny gabinet Gladsto- 
ne’a. Lord Granrille  miał tedy —  zdaniem je ­
go —  w ostatnich czasach bardzo podupaść na 
znaczeniu, skutkiem nietaktownego postępowania 
z członkami konferencji i n iefortunnych wyników 
w sprawie Liideritz’a. Liberalni odmawiają mu 
prawa pozostania na dotychczasowym postei unku, 
a p ragną  na nie wynieść Sira Ch. Dilke’go. 
W ątpić jednak należy, czy zgodzą się na to ra ­
dykaliści, u których Dilke zyskał sobie wcale 
niezaszczytny przydomek „starej baby 11 W iat old 
W om an). —  O lordzie I)erby’m powiadają, że 
brak mu stanowczości, że imię jego zapisane jes t  
już oddawna n a  liście odchodzących.—  Lordowi 
Northbrook brakuje osobistych wpływów. Porażka, 
jakiej doznał w finansowych swych projektach 
co do Egiptu, nie jes t  w jego dziejach pierwszą 
i nie będzie zapewne ostatnią. Pora  tedy aby 
w pogłoskach, krążących o jego ustąpieniu z g a ­
binetu zechciał ten dyptomata uznać signum  tem- 
poris . — Pozostaje jeszcze markiz of Hartington, 
zasiadający w Izbie niższej. Pośród wielu innych 
bardzo cennych zalet posiada on i tę, że był już 
przez czas długi liberalnym przewódzcą pomie- 
nionej Izby. Niestety jednak  nie wydała jego 
głowa ani jednej myśli, któraby zdolna była po­
pchnąć politykę na nowe tory. Skazany na od­
grywanie roli pośrednika mifEzy umiarkowaną 
a skrajną partją  liberałów, poddał się H artington 
temu przeznaczeniu z rezygnacją i wypełniał 
bardzo sumiennie, swłoje zadanie. Lewica gabinetu 
stanęłaby z ochotą pod jego prezydjalną egidą, 
maskując swój radykalizm. Zachodzi jednak  py­
tanie, czy uznałaby go w tej godności Izba niż­
sza, a właśnie ona będzie o tem rozstrzygać.

Najpotężniejszym rywalem H arting tona  jes t  
teraźniejszy prezydent urzędu handlowego Józef 
C ham berh in . Ten „Benjaminek11 purtji radykal­
nej je s t  posłem robotniczej ludności B irm ing­
hamu. H arting ton  zawdzięcza wszystko swemu 
urodzeniu, Cham berlain pracy a takża~ i frazeo- 
logji. J e s t  on bowiem radykałem najczystszej 
wTo d y ; to też pała nietajoną nienawiścią ku lor­
dom ; uważa ich za zawTadę na drodze doszczęt­
nego obalenia starego porządku rzeczy i wywró­
cenia wszystkiego tego, c-o dzieje stworzyły, a 
przeto z radością byłby zamienił walkę o reformę 
wyborczą na  kam panię  przeciwko Izbie wyższej. 
Dla Gladstona okazywał się on zawsze najgorszym 
kolegą i tyle razy mu nogę podstawiał ilekroć 
lord premier usiłował się zbliżyć do żywiołów 
konserw atyw nych; był jednak  w gabinecie n ie ­
odzownym z powodu wpływu, jaki ma w obozie 
radykalnym. Przew agą Cham herłain’a stanowi 
obecnie ta  okoliczność, że postanowił szukać 
zgody z Niemcami. Natomiast Sir Charles Dilke, 
ustąpił z areny i nie zamyśla ubiegać się o sporną 
godność. Pod wpływom nabytych doświadczeń, 
dokonywa się w nim z m ia n a ; żal mu teraz, że 
przez tak długi czas gonił za mrzonkami rady­
kalizmu, widzi, że przez całe życie był w błędzie, 
a jednak  nie ma odwagi przyznać się do zmiany 
przekonań, więc skruszony oddaje się z duszą 
i ciałem załatwianiu szczegółowych sprawr swo­
jego departamentu.' Na lewenr skrzydle uważają 
go za zbiega i renegata. Ale pomimo tego, a 
może właśnie dla tego, znajdzie on w przyszłym 
gabinecie liberalnym pomieszczenie, jako m inister 
spraw zagranicznych, w której to gałęzi miał 
sposobność zaszczytnie odznaczyć się jako pod­
sekretarz państwowy. Co się zaś tyczy teraźniej­
szego m inistra  spraw wewmętrznych Sir Vermo- 
n ’a Harcourt, to nie może on należeć do rzędu 
zapaśników, zbywa mu bowiem na dwóch zale­
ta c h ,  niezbędnych dla przywódzcy p a r t j i : na 
wpływie i zaufaniu.

KORESPONDENCJE.
K ra k ó w  18. stycznia,

(§) Uroczystość Jo rdanu  czyli święcenia wo­
dy odbyła się dzisiaj w naszem mieście wTśród 
nader  licznego udziału wiernych obu obrządków, 
grecko-katolickiego i rzymsko-katolickiego. Uro­
czystość rozpoczęła się nabożeństwem w kościele 
śwt. N orberta  o  godzinie 1 0 .  r a n o , na  którem 
obecnym był także Nnjprzcwielebniejszy ks. Bi­
skup krakowski Dunajewski. Nabożeństwo cele­
brował proboszcz obrządku gr. kat. ks. Borsuk. 
Szczupły kościółek św. N orberta  zaledwie mógł 
pomieścić napływających wiernych. Podczas n a ­
bożeństwa śpiewał chór charakterystyczne smętne 
pieśni obrządku ruskiego. O godzinie pół do 1 2  
nastąpił  akt święcenia wrody. Akt ten  nie odbył 
się nad  Wisłą, z powodu ostrego zapewnie zimna, 
lecz w przyrządzonem dla uroczystości zagajonem 
miejscu obok kościółka na plantacjach. Uroczy­
stość zakończyła się stosownie do przepisanego 
psrem onja łu  zanurzeniem krzyża i świec potrój­
nych w wodzie.

U wTas odbywa się uroczystość Jo rdanu  
z wielką okazałością , mianowicie uroczystą pro­
cesją po rynku, czego u nas nie m a ,  d la  szczu­
płości tutejszej ruskiej parafii, mimo to jednak  
uroczystość Jordanu  budzi zawsze bardzo rzewne 
uczucia i myślą przenosi nas do Unji bratnich 
dwóch ludów kościelnej i narodowej, przechodzą­
cej dzisiaj tak ciężkie koleje i oblewanej krwią 
męczeńską na Podlasiu. Od chw ili ,  jak  na pro­
bostwie św. N orberta  zasiadł sympatyczny dzi­
siejszy paroch ks. Borsuk , uczucia te uderzyły 
nowem tę tn em , czego poważnym dowodem nie

tylko udział ludności rzymsko-katolickiej w; dzi­
siejszej uroczystości, ale nadto zapadła na  wczo- 
rajszem budzetowem posiedzeniu Rady miejskiej 
uchwała, przyznająca kwotę 300 złr. na podwyż­
szenie tymczasowe (ad personam) dotacji pro­
boszcza przy kościele Iw. Norberta. Motyw a tej 
uchwały dotykały bezpośrednio urządzeń w ew nętrz­
nych kościoła św1. Norberta, których nowy pro­
boszcz dla szczupłości dotacji swojej parafji nie 
może' doprowadzić do porządku, podyktowane j e ­
dnak były i myślą wyższą, która znalazła swój 
konkretny wyraz w przemówieniu rektorsi 'Zolla. 
Podniesienie tej myśli i stwierdzenie jej je d n o ­
myślne p ięknym , praktycznym czynem w wiłją 
dnia uroczystości Jordanu  zapisujemy jako nowy 
objaw, dowodzący, że Rada miejska nasza umie 
zawsze stanąć na wTysokości swojego społeczno- 
narodowego zadania.

Przystępując do zdania sprawy z wczoraj­
szego posiedzenia Rady miejskiej, nadmienić n a ­
leży przedew szystkiem , że nie było na niem 
prawie zupełnie reprezentantów7 opozycji, której 
przywódzea in futuro  pojechał był właśnie po 
nowe laury na ratusz lwowski. Ztąd też rzeczy 
szły poważnie i g ła d k o , J u R a d a  nasza mając 
nadzwyczajną rutynę parlam entarną  i znając 
doskonale wszystkie sprawy o których ma decy­
dować załatwiła wczoraj dzięki dobremu kie­
rownictwu prawie połowę budżetu na rok 1885 
mianowicie aż do tytułu X XX. wydatków (na 
szkoły i insty tu ta  naukowe).

Na wstępie posiedzenia odczytano dwa 
■ważno podania, które wysffly z grona większości 
dziMejszej Rady miejskiej; pierwsze zwłaszcza 
z tych podań możsj wywołać zawiązek nowej 
bardzo pożytecznej instytucji w naszem mieście. 
Jeden  z gorliwych kapłanów7 tutejszych, członek 
księży Misjonarzy ks. Siemaszko zajmuje się od 
dłuższego B a su  w7yszukiw7aniem ludzi zupełnie 
podupadłych, fizycznych a często i moralnych 
nędzarzy, otacza ich szczególną pieczołowitością 
i s tara się podnieść ich z upadku, w którym to 
celu w lokalu wynajętym umieszcza ich, żywi 
i odziewui. Aby przyjść z rzetelną pomocą tak 
szlachetnemu usiłowaniu, kilku pp. radców w7 po­
rozumieniu z kolegami swymi, wniosło do Rady 
miejskiej podanie, proponując, aby Gmina nabyła 
na własność dawny budynek fabryczny garbarski 
po p. Lipińskim i oddała go do dyspozycji „Za­
kładu p rzy tu łku11, jakiego zawiązek ks. Siemaszko 
już był uczynił. Podanie to przekazano właściwej 
sekcji do zbadania. Drugie podanie dotyczyło 
petycji wmieść się mającej o zarządzenie, aby 
dojazd na pierwszą stację koli i transwersalnej 
Podgórze-Sucha przemiesionj był na dworzec 
tutejszej kolei Północnej i Karola Ludwika, gdyż 
koszta dbjazdu na obecny dworzec pod Głaszo- 
wem więcej wynoszą, jak cena biletu do ostatniej 
stacji tej kolei w7 Suchy. Rada miejska i tę pe­
tycję przekazała właściwej sekcji.

Nastąpiły obrady budżetowe, m wstępie 
których podał prezydent Szlachtowski bardzo 
ważne wyjaśnienie. W preliminarzu budżetu w sta­
wiono między innemi ,w dochód sumę 56.034 złr. 
pozostałą jako rem anent z rachunków roku 1883. 
Przed kilku dniami czytaliśmy w N ow ej R e fo r  m m  
wysławianie tego faktu, jako znakomity dowód 
oszczędności administracyjnej, czy czegoś podo­
bnego za poprzedniej prezydentury. Tymczasem 
z wTyjaśnień, jakie podał wczoraj prezydent Szlach- 
towski, wynika, że żadne w ogolę, oszczędności 
nie były przyczyną powyższego faktu, lecz ta 
okoliczność, że dochody w tym roku ( I 0 8 &) przy­
niosły w niektórych działach więcej jak  prelimi­
nowano, mianowicie zaś z dzierżawy akcyzy; 
nadto nie wykonano w tym roku niektórych za­
rządzeń i nieużyto preliminowanych na ten  cel 
pieniędzy, go zdaniem naszem nie można uw a­
żać ani za oszczędność, ani za wzór dobrej ad ­

ministracji. Według przybliżonego zaś zamknię­
cia rachunków z roku 1884 w;yniknie prawdopo­
dobnie, jak  dalej wyjaśnił prezydent SzIaehtov. ski 
przekroczenie preliminarza uch walonego o 2 0  ty ­
sięcy złr., na co zwrocie należy uwagę przy 
uchwaleniu preliminarza budżetu na r. 1885.

Po tem wyjaśnieniu przystąpiła Rada do 
obrad. W generalnej dyskusji zabrał głos noseł 
Chrzanowski a odwołując się do dawnej praktyki 
i potrzeby przezorności w gospodarce miejskiej 
wnosi, aby Rada ograniczyła niektóre nadzwy­
czajne wydatki, które nie są niezbędnemi a- n a ­
tomiast wstawiła sumę UT.OÓO złr. w preliminarz 
budżetu na  pokrycie,;wydatków7 nie przewidzia­
nych w r. 1885; w tym celu wnosi p. Chrzano- 
ski, aby pozycje 5 do 28 z tytułu wydatków n a d ­
zwyczajnych zwrócono jeszcze raz do sekcji dla 
ich zbadania i możliwego ograniczenia. Wniosek 
ten poparty przez r. m. Kieszkowskiego Rada 
miejska przyjmuje.

Gdy w dyskusji generalnej n ik t więcej nie 
zabrał głosu, referow7ał r. m. Gwiazdomorski pozy­
cje etatowe budżetu. Tytuł l a  obejmujący płace 
i zasług i,  przyjęto w preliminowanej kwocie 
79.2'70 złr. Tytuł II, dodatki do płac, przyjęto 
również w preliminowanej kwocie 14.618 złr.; 
również przyjęto dalsze tytuły stosownie do p re ­
liminarzu, m ianow ic ie : tytuł III. deputata  2.029 
złr. —  IV. adjuta 3.7*50 zlr. —  V. płace dzienne 
10.699 złr. —  VI. koszta podróży 800 złr —  
VII. wynagrodzenia 2.000 złr. •— VIII. zapomogi 
600 złr. —  IX. koszta kancelaryjne 9.216 złr.
-— emerytury 18.277 złr. —  Xr. zaopatrzenia
i dary z łaski 4.183 złr. •— XII. a l im e n ta c ją  
262 złr. —  Zarząd główmy preliminowany jest  
ogółem na  148.704 złr.

Ponieważ przy dalszych ty tu łach powzięła 
Rada ważne rezolucje , nad kióremi toczyła się 
dyskusja, przeto chcąc z jednej strony podać 
wam dokładny obraz preliminarza dla nasztj  go­
spodarki miejskiej w roku 1885, a z drugiej s tro­
ny nie chcąc nadawać memu listowi zbyt wiel­
kich rozmiarów7, odkładam omówienie dalszych 
tytułów budżetu do następnego listu.

B e r l i n  16. stycznia.
Po co się Rogoziński wmięszał w spór, 

który Niemcy toczą z Anglją o murzyńskie zie­
mie na  zachudniem wybrzeżu Afryki, tego do­
prawdy niepodobna z rozum ieć! Przecież my nie 
mamy ludzi naUnxport, niepodległej polskiej ko- 
lonji założyć nam  nie dadzą, a gdyby naw7et 
dali, to nie potrafimy. Nam nie państw a nowe 
zakładać, lecz strzedz potrzeba każdego kęsa 
ojczystej ziemi i jak  najmniej drażnić tak po­
tężnego a tak serdecznie nienawidzącego nas 
człowieka, jak  ks. Bismark. Zupełnie rozumiem, 
że niejednemu z nas zrobiłoby praw7dziwą satys­
fakcją, zapuścić mu pod paznogcie igłę, ale są­
dzę, że każdy zanim w7 ten sposób'; da folgę 
swemu uczuciu, powinien dobrze się zastanowić, 
ażali przez to nie ściągnie zemsty na wszystkich 
Polaków7, nietylko tych, których już gniecie stopa 
krzyżacka, ale powtarzam, wszystkich, wszystkich.

Rola, którą Rogoziński odegrał na  kame- 
ruńskim w7ybrzeżu, głośnem i złowrogiem dla 
nas echem odezwała się w7 całych Niemczech, 
które przeważnie myślą i czują tak, jak  czuje 
1 myśli kanclerz. W parlam entarnej dyskusji 
nad budżetem, do którego wstawiono przez rząd 
50 tysięcy marek na  badanie wnętrza  Afryki, 
Polacy nie zabierali głosu •— z Bismarkiem wo­
jował7' tylko W indthorst  i R ich ter;  pierwszy spo­
kojnie i rozum nie , drugi z wielką stronniczą 
zręcznością, ale przy tem z owTym brakiem taktu 

polirycznej myśli, k tóra dziś ją s t  właściwością 
wszystkich liberalnych stronnictw. Powiadam, 
w tej dyskusji Polacy nie zabierali głosu •— a
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dobrze wprzód na mniejsze częśTći podzielić, za­
nim ogół ogarnie '; w badaniu, w zarzutach, czy 
w pochwałach, jes t  skrzętność dochodząca cza­
sem aż do drobiazgowości; je s t  zdaniem naszem 
zbyt wiele pamięci o regułach i teorjach, a p rzy­
mierzanie Tadeusza  do reguł lub wzorów7 g ran i­
czy niekiedy z p ed an tyzm em ; nie jedno zdanie 
wydaje nam  się inylnem, nie jeden  zarzut n ie­
słusznym. Ale od lat, kilkunastu, od czasu jak 
pan Małecki ogłosił Żyw ot Słowackiego , nie p a ­
miętamy podobno, żeby krytyka literacka była 
się u nas zdobyła na ^coś tak poważnego. Mo- 
żnaby pragnąć  wdęcej intuicyjnego przeniknienia 
przedmiotu, ale obok widocznego wielkiego za­
miłowania, je s t  tak gruntow ne i umiejętne t r a ­
ktowanie tego przedmiotu, jak  go nikt jeszcze 
Tadeuszowi nie poświęcił.

Długi, obszerny wstęp, na stu bez m ała  
stronach opowdada historję P ana  Tadeusza: jego 
pierwsze poczęcie w głowie poety, koleje i w ra ­
żenia, jakie ten poeta w7 ciągu pisania przebywał, 
przerw7y w tej robocie, wreszcie stosunek poematu 
do osou,'stych autora przejść i wspomnień, czy 
do dzieł obcych, które na to wpłynąć mogły. 
J e s t  to najdokładniejsza, najobszerniejsza wia­
domość o powstaniu i pisaniu Tadeusza , może 
i Mickiewicza podczas tego pisan ia :  wszystkie 
w7spomnienia, zapiski, listy, zebrane, zużytko­
wane, uporządkowane, wstawione w7 swoje wła­
ściwe^ miejsce w ciągu tych wTypadków7, składają 
całość bardzo dobrą, w której szczegóły tylko 
niektóre, skutkiem może zbytniej dokładności 
a niekiedy domyślności, nie są zupełnie dokładne 
lub zupełnie pewne. I  tak n. p. nie godzimy się 
wcale na domysł, jakoby w Telimenie tkwić 
miała reminiscencja, choćby najdalsza, księżny 
Zeneidy Wołkońskiej ; jeżeli ona je s t  wspomnie­
niem jakiej osoby, która  przez chwilę grała 
pewną rolę w życiu poety, to zupełnie innej. 
Wielkopolskie tradycje możeby autora książki 
naprowadziły na domysł trafniejszy. Jeszcze 
mniej pewna, owszem zupełnie wątpliwa, m nie­
m ana in tencja  uwiecznienia p. W awrzyńca Tutka- 
mera, w figurze hrabiego, tak zupełnie niepodo­

bnej do tego fczłowieka, pełnego prawdy i rze­
telności ; jeżel do kogo hrabia podobny, to raczej 
do Maryli samej, sentymentalnej i fałszywo poe­
tycznej, ale nie do je j  bardzo sympatycznego 
męża. Czy pan Ankwicz, ojciec, panny Henryki, 
poznał s ieb ic^w  stolniku Horeśzce i czy jego 
obejście się z Mickiewiczem odbiło się w spo- 
wlędzi Jacka  Soplicy? przeczyć nie możemy, 
skoro św iadek naoczny, Odyniec tak m ó w i! ale 
czy ta miłość poety do panny Henryki była tak 
bardzo s i lną?  czy nie z .czasem dopiero, czy po 
części nie w7 wyobraźni heroiny samej urosła do 
rozmiarów tak wielkiego rom ansu?  A jeżeli jes t  
podobieństwo w stosunku Soplicy i Mickiewicza 
do Horeszki i Ankwieza, to jeszcze nie lyynika 
z tego bynajmniej, jakoby Mickiewicz m iał był 
siebie z Jackiem  identyfikować i uważać go za 
swoje niby podobieństwo. Tu pan Biegeleisen za 
śmiało przypuszcza, czy twierdzi. Przeciw temu 
zaś protestujemy z całą siłą przekonania, a jeżeli 
potrzeba, i oburzenia, jakoby w Robaku miało 
być jakieś wspomnienie Giaura, a on ostatnim 
niby śladem byronizmu u Mickiewicza. Że oba 
chodzą w kapturze i oba przed śmiercią opowia­
dają swoje życie, to jeszóze nie racja, iżby tak 
m agna componere p a r v is ; tu z pewnością do­
myślności za wiele. I  to za w ie lB je j  i w tem, 
jU  oby odbijające się echa wystrzałów koło skały 
Loreley na Renie, miały się Mickiewiczowi przy­
pomnieć, kiedy pisał muzykę Wojskiego; dlaczego 
to echo właśnie ? czy nigdy innego nie słyszał ? 
Są niedokładności, jak  naprzykład ta, że Józef 
Zaleski je s t  nazwany bratem Bohdana, a zwła­
szcza ta dużo ważniejsza, ze o powstaniu 29. 
listopada Mickiewicz dowiedział się w Łukowie 
u państw a Grabowskich (str. 57)! To już  spraw ­
dzić i sprostować było łatwo. Wytknęlibyśmy 
jeszcze parę wyrażeń niesmacznych, jak  pedanterja, 
jak  to drugie, że Mickiewicz błyskaw icow ał n a ­
tchnieniem  czy dow cipem ; ale to wszystko 
mniejsza. Wielka, ważna, trudna  do pojęcia po­
myłka je s t  ta  jedna  o wiadomość o powstaniu, 
odebranej w Wielkopolsce. Zresztą  wiadomość7 
o Mickiewiczu od roku 1832 do 1834, o powsta­

niu i pisaniu Tadeusza f nąjobszernjcjsza i na j­
zupełniejsza z dotąd nam znanych.

i ’o tym wstępie zaczyna się dopiero stu- 
djum samo. Podzielone je s t  na rozdziałów kilka; 
w każdym z nich bierze autor pod uwagę inny 
pierwiastek, inny warunek) inną  część doskona­
łości i piękności Tadeusza , jogo plan i budowę, 
jego sposób charakteryzowania osób, opisywania 
natury, kreślenia scen. jego styl, djalog, porówna­
nia, humor... Ten  podział na pierwszy rzut oka 
razi, wydaje się pedantycznym, a straszy, że 
będzie nudnym ; w czytaniu wszakże ukazuje się 
rzecz inaczej.

Nie wiemy, zkąd się wzięła ta tradycyjna 
metoda, której się trzymamy w naszych recen­
zjach. rozprawach, a naw et poważnych s tudjach; 
ale tak je s t  najczęściej, że. kiedy nam  przyjdzie 
poemat jaki osądzić, staramy się wskazać jego 
pochodzeni s, związek ze światem i z życiem 
autora, mówimy potem o jego układzie a czasem 
przytaczamy treść, poczem spieszymy do chwa­
lenia lub wyśmiewania miejsc, które nam  się 
najbardziej podobały lub n iepodobały ; osobną zaś 
rubrykę stanowią tak zwane charaktery , czyli 
psychologiczny i estetyczny opis postawi. Ucznio­
wie gimnazyalni naprzykład często dostają za 
zadanie: opisać charakter tej a. tej poetycznej 
figury, zadanie niekiedy nader  trudne, albo zbyt 
łatwe, kiedy przyjdzie im opisyw7aó f  dajmy na 
to, charak ter  figury tak w cieniu ukrytej, jak 
w7ojewoda z M a rji M alczewskiego; kiedy uczeń 
napisze, że ten  wojewmda musiał być zły; bo ka­
zał synow7ę utopić, i chytry, bo jej ojc-a podszedł 
podstępem, cóż mu więcej do powiedzenia zo­
stanie?

P an  Biegeleisen postępuje inaczej, a w nasz 
sposób studjowania dzieł poetycznych wprowadza 
rzecz nową. Jogo pierwszy rozdział: Obraz ż y ­
cia szlacheckiego w P anu Tadeuszu, je s t  w7łaści- 
wie dochodzeniem i określeniem stanu eywriliza- 
cyjnego tego społeczeństwa. To, co Niemcy robią 
z Homerem, kiedy go biorą za podstaw7ę i źródło 
do badań, jaki był s tan  historyczny Greków7 
w t jc h  przedwiecznych czasach, począwszy od

religji i politycznego porządku, aż do rzemiosł, 
sprzętów7 i ubiorów, tak na mniejszą skalę i z 
mniejszym oczywiście trudom, pan Bieg-eleisen 
zadaje sobie i rozwiązuje pytanie, jaki je s t  stan 
polityczny, moralny i umysłowy ludzi w ystępują­
cych w P anu TadeusĄi, jaki od je s t  na  różnych 
stopniach ich społecznego i majątkowego położe­
nia. Czy im ze wszs7stki°m oddał sprawiedli­
wość? naszem zdaniem, zewnętrzna ich prostota 
a czasem rubasznośe nie dała mu ujrzeć i oce 
nić należycie ich rzetelnej, gruntownej i sz la­
chetnej cywilizacji. Oni głośno mówią, to praw7da, 
opierają łokcie na stole, czasami się kłócą i w edle 
spisanego kodeksu de la cimlite honnete et puerile  
byliby skazani na złe wychowanie. Ale niesłusz­
nie; oni są lepiej wychowani, prawdziwiej cywi­
lizowani, jak  my. Proszę popatrzyć, nie mówiąc 
już o rzeczach sumienia, i obowiązku, i o wysokiej 
szlachetności ich uczuc, ale jak  w-stosunkach to­
warzyskich są rzetelnie, gruntownie delikatni, j a ­
ki mają czujny wzgląd na drugich, jakie uszano­
wanie dla kobiet i dla starszych, jaką grzeczność 
prawdziwa, jaką  powolność „dla wieku i urzędu," 
a jaką  z natury  uprzejmą prostotę z niższymi od 
siebie? 4V domu sędziego baw7i najwyższa w po­
wiecie powaga pana Podkomorzego, człowieka z se­
natorskiego domu, i bogatego, i mnóstw7o n a tu ra l ­
nie uboższych , podrzędnych , zależnych lu d z i ; a 
w tym p o rząd k u , w tej h ie ra rc h i i , której sędzia 
przestrzega, czy n ie m a  między jego gośćmi dosko­
nałej towarzyskiej rów ności? zażyłości? czy każdy 
z nich, gospodarzowi zarówno miły gość, nie czuje 
się swobodnym, nie je s t  jak  u siebie, nie je s t  na  
sw7ojem miejscu, i na tem (sam o tem nie m y­
śląc) nie zostaje? Ta harmonija w życiu towarzy- 
skiem, skutek rówmowagi w życiu społeeznem, le­
piej dow7odzi rzetelnej cywilizacji i prawdziwie do­
brego wychowania, aniżeli ciche mówienie i ste-^ 
reotypowe formy grzecznośeićPan Biegeleisen teU 
go społeczeństwa nie krzywdzi —  broń  Boże —  
kocha je  i szanuje, zna i widzi jego dobre przy 
mioty, ale nie w zupełnej mierze, naszem zda­
niem, oddaje mu sprawiedliwość. (Dok. na t.)

S tan isław  Tarnowski.



jednak , gdy parlam ent uchwalh  odesłać te po­
zycją budżetu napowrót do komisji, ks. Bismark 
m ruknął półgłosem : cherchee les Polonais. Zgoda 
na to, że w tej manji kanclerza upatrywania  wo 
wszystkiem skutków wymyślonej przez niego 
„intrygi polskiej11, je s t  coś chorobliwego; zgoda 
naw et na to, co mu w oczy r isną ł  R ichter, że 
eżas jego ma się ku zachodowi —  lecz jaszcze 
nie zaszedł. trzebaPo tein pamiętać :i zam m  zaj­
dzie, niejeden jeszcze cios w nas wymierzy jego 
mściwa ręka.

Spokojne i legalne dopominanie się o p ra ­
wa nasze, to obowiązek, którego nie powinniśmy 
zaniedbywmc nigdy, a orędownictwo w tej mierze 
Koła polskiego wspierać wszystkiemi siłami. — 
I  tak. zbierane teraz w Poznańskiem podpisy 
na  petycji szkolnej, która ma być wniesiona do 
parlam entu , powinny być tak liczne, jak  liczną 
je s t  ludność polska w Poznańskiem. w P rusach  
zachodnich i na  Szląsku. Powinniśmy brać udział 
w dyskusjach, dotyczących życia całego państwa, 
ale się przytem strzedz zarzutu opozyeyjności 
bezwzględnej, na  który Polacy się n a ra z i l i , gło 
sując przeciw dotacji na  posadę drugiego dyrek­
tora w ministerjum spraw zagranicznych.

W  parlamencie na  środowem posiedzeniu 
wszedł na  porządek dzienny wniosek barona 
H art l inga  żądający 1) zakazania po fabrykach 
pracy w niedziele i święta, z wyraźnem ustano ­
wieniem wyjątków; 2 ) ograniczenie pracy kobiet 
i dzieci; 3) ustanowienia maksimum pracy dla 
robotników płci mezkiej.

W dyskusji nad tym wnioskiem przemówił 
w imieniu Koła polskiego p. Cegielski, właściciel 
dużej fabryki, więc specjalista w sprawach doty­
czących położenia klasy robotniczej. Urnotywo- 
wawszy dla czego Polacy głosują za tym w nio­
skiem hum anitarnym , tchnącym szczerą życzli­
wością dla warstw  tak ciężko pracujących na 
kawałek chleba, p. /Cegielski szczegółowo roze­
b ra ł  wszystkie' trzy  punkta  wniosku i zakończył 
słowami, które tu podaję, w całości:

„Pisząc się n a  ten wniosek, mamy także 
na uwadze i polskiego robotnika, który nie tylko 
wystawiony je s t  na  biedę m ateija lną, ale nadto' 
na  ucisk pod względem swych praw narodowych. 
Mogę was, m. Panowie, w imieniu polskiego 
obywatelstwa, polskich robotników i rzem ieślni­
ków i polskich wieśniaków’ zapewnić, że nie 
tylko szlachta i duchowieństwo, jak  to się n ie ­
dawno wyraził książę kanclerz, ale także i te 
s tany z obecnego położenia politycznego są 
wielce niezadowolone i że wiedzą dokładnie, co 
im królewskie obietnice i t rak ta ty  poręczyły".

„Wyświadczyliśmy może wnioskowi p. H a r ­
t linga złą usługę, podpisując go jak<ń Polacy. 
Książe kanclerz mógłby może i tu użyć swych 
niedawno wypowiedzianych słów eherclt.cz les 
P olonais“.

•. „ H a ! Na to mógłbym odpowiedzieć, że 
odwrotnie  Polacy me tylko wt Prusfech, ale i 
wszędzie, gdy odnośne rządy naglę przeciw’ko 
nim  surowiej i ostrzej występować poczną, mogą 
sobie powiedzieć i pumyśłeć cherckez le chcmce- 
lie r“ (szukajcie kanclerza) .11'

„Jeszcze słowo. Rząd znajduje się na polu 
reform yj^ocja lnej i ustawicznej licytacji z so­
cjalnymi demokratami, w skutek czego przy 
ostatnich wyborach nastąpiło pewne kokietowa­
nie rządu z tymi panami. Wie jes tem  pierwszym, 
który wspomina słowo „socjalizm państw ow y11. 
Niechaj atoli rząd nie zapomina, że, jeżeli ta 
licytacja odbywa się tylko ze względu na ma- 
terjalne korzyści klas pracujących, to  licytacja 
się nie uda. Jeżeli rząd jednakże  przy reformach 
zmierzających do polepszenie materja lnego życja 
robotnika troszczyć się także będzie o jego reli­
gijne pojęcia i moralne uszlachetnienie, n a ten ­
czas —  mojem zdaniem —  licytacja ta będzie 
miała powodzenie".

„Do tego zmierza wniosek p. H artl inga  
i dla tego my Polacy poparliśmy go", i

Dyskusja nad  tym wnioskiem nie skończyła 
się we ś r o d ę . ani naw et w czora j , choć ją  pod­
ję to  zaraz po otwarciu posiedzenia. Po krótkiom 
przemówieniu Baumbacha (ze stronnictwa wolno- 
myślnych), który wyraził przekonanie, że system 
policyjnej, na  ustawach opartej opieki na nio się 
nie zda, i że trzeba-, aby robotnicy sami wywal­
czyli sobie dogodne warunki p racy ;  zabrał głos 
ks". Bismark, aby tylko z przekąsem i ironją \vy- 
nicować wniosek H artl inga. Jego zdaniem , wy­
konanie tego wniosku jes t  niemożliwo. U stano­
wienie ilości godzin pracy nie polepszy położenia 
robotników, bo za krótszą robotę fabrykant bę­
dzie mniej płacił. „Niech C en trum , które posta­
wiło ten wniosek, —  sflówił z widoczna irytacją 
k a n c le r z ,—-wskaże, jak  go urzeczywistnić, niooh 
wypracuje projekt, boć parlamentowi przysługuj i? 
prawo inicjatywy! —  niech da jakieś lekarśtwo^ 
na  tę słabość"... Centrum chciało postawić rząd 
w świetle niekorzystnem i p o k azać , że on wie­
cznie odmawia robotnikom wszelkich ulg i ko­
rzyści. Rząd nie myśli uganiać się, za popular­
nością, zwłaszcza w sprawach, zakrawających na 
m rzonki . 11 Gdy następnie  zabrał głos Scholemer, 
—  kanclerz wyszedł.

Koło polskie sejmu p ru sk ie g o , otwartego 
z rana  mową tronow ą, odbyło już posiedzenie 
klubowe, na którem  przez aklamacją wybrano 
prezesem dr. Szumana. Również przez aklamacją 
wybrano wiceprezesem członka Izby panów L u- 
d w i k a Ś l ą s k i e g o .  Sekretarzami Koła w ybr mi 
pp. B r z e s k i  i D o b r z y c k i .  —  Do komisji 
parlam entarnej na, bieżący miesiąc należą pp. 
K a n t a k ,  dr.  S z u m a n  i ks. dr. S t a b  1 e w.sk i. 
Zastępcami do komisji parlam entarnej wybrani 
pp. ks. dr. J a ż d ż e w s k i  i W i e r z b i ń s k i .

GŁOSY PRASY.
Czas przynosi nam w ostatnim numerze 

bardzo ważny artykuł w sprawie gorzelnianej. 
Brzed paru dniami, jak  czytelnicy wiedzą z te le­
gramów, odbyła się w W iedniu konferencja fabry­
kantów sp iry tu su , a przedtem taka sama konfe­
rencja  obradowała w Peszcie. Obie miały na celu 
ratowanie przemysłu gorzelnianego, któremu gro­
zi takie samo przesilen ie ,  jakie niedawno spot­
kało przemysł cukrowniczy. Gorzelniane to p rze­
silenie je s t  naw et skutkiem przesilenia cukro­
wniczego. Rzecz ,się ma bowiem następująco: 
Korzystając z reformy podatku gorzelnianego, 
postanowię Węgrzy rozwinąć u siebie na wielką 
skalę fabrykację spirytusu. Podczas już obrad 
nad  oną reformą założyli, aby czasu nie tracie, 
cztery kolosalne fabryki spirytusu, każda obli­
czona na  400— 500 hektolitrów7 zacieru. Spiritus 
ten  przeznaczali głównie na wywóz za granicę, 
mianowicie do Marsylji i Hiszpanji, gdzie chętnie 
go kupowano do fabrykacji likierów i Zaprawia­
nia win południowych, nie dających się utrzymy 
wać długo bez spirytusowej domieszki. I zrazu 
dobrze się powodziło Węgrom. Ale w tern wy­
bucha przesilenie cukrownicze , w skutek hyper- 
produkcji • spada cukier w» cenie i jed n a  cukro­
wnia po drugiej zamykać się pmrzyna. We F rancji

zamknięto ich jużfgftbro. Wtedy-jfrańcuscy fabry­
kanci; chcąc zużytkować b u r a k i , przeznaczone 
pierwotm* na v, yróh-cukru, zaczęli pędzić z nich 
sp i ry tu s , a nie potrzebując opłacać cła wywozo­
wego, poczęli tak Skutecznie konkurować z W ę­
grami na rynku marsylskim f , ż e  wkrótce '-'wyru­
gowali ich stamtąd. Węgierski spirytus został 
w obrębie’ monarchji i poc-zał ugniatać wewnę­
trzne targi. .‘Cena jego zaczęła spadać, a ponie­
waż odbyt się. nie p o w ię k sz a ! , 'g d y  tymczasem 
fabrykacja stała ciągle na tym samym poziomie, 
przeto niebawem doszło do tego, iż cena spiry­
tusu spadła na 12 procent. Na rynku wiedeńskim 
płacono 27 złr. —  k w o tę . za którą węgierscy 
fabrykanci nie- mogą bez stra ty  pozbywać się 
swego produktu.

J w  skutek zastoju w ekspofbie -  pisze Czas — 
trwoga padła, na gorzelników węgierskich i w g ru ­
dniu z jechali 's ię  w Peszcie na radę. Jako  jpitfrwszy 
środek zaradczy nasunęło im się ograniczenie ilości 
wyrobu za wspólną zgodą wszystkich fabryk. Uchwa­
lili w'i§&. zażądać takich oświadczeń, ale myśl taj nie 
przyjęła się i ledwie dzjesiąta część wielkich pro­
ducentów7 oświadczyła się dla niej przychylnie. Na 
ponownym więc zjeździe; przed kilkoma dniami od­
bytym, pojawił się inny pomysł, któremu nie można 
odmówić dowcipu, o którego praktyc-zności jednak 
nie można przesądzać i który ma być przedmiotem 
obrad na wielkim wieou gorzelników, który ma być 
z całej monarchji zwołanym do- Wiednia. Gdy do­
browolne ograniczenie produkcji nie dało się prze­
prowadzić, powstała myśl przeforsowania wywozu. 
Cel główny, oswobodzenie wewnętrznych targów7 od 
przepełnienia nadmiaru towaru; możehyć tak dobrze 
na jednej, jak  na drugiej drodze dopięty. Chodzi 
więc o zebranie funduszu, z którego’ możnaby wy­
płacać premje wywozowe, i to tak wielkie, żeby za 
ich pomocą spirytus austrjacki mógł wytrzymać 
konkurencję na targach jcagr&uicznyeh. Gdy zaś by­
łoby to z korzyścią wszystkich producentów7, ifeby 
nadm iar towaru znalazł odpływ na zewnątrz, po­
w sta ł projekt utworzenia takiego funduszu ze sk ła ­
dek przez wszystkie w7 monareji gorzelnie, w sto­
sunku do opłacanego podatku wnosić się mających. 
Gdyby każda gąrzelnia wniosła dif tego funduszu 
np. 3 pet. opłacanego podatku, możnaby za każdy 
hektolitr  eksportowanego spirytusu' p ła e i^ ,  preinję/ 
wywozową, około 2 '  zł. Myśl ta, rzucona w najogól­
niejszym zarysie, potrzebuje szczegółowego opraco­
wania. Że jej wykonanie natrafiłoby na wielkie t r u ­
dnością o tem wątpić nie można. Ale ma ona tę 
wielką zaletę, że akcję ratunkową opiera 'na własnych 
siłach, nie czekając z otwarte.-ii listami na pieczone 
gołąbki. Węgierscyl/gorzelnicy mają więcej odwagi 
niż czescy' cukrowarnicy. Galicja zaś wr tej sprawie 
ogromnie jest interesowaną, bo jeśli eksport dla w i ­
gierskiego spirytusu nie zostanie namowo otw rty, 
to galicyjskie gorzeln-ie coraz więcej cierpieć będą 
od konkurencji węgierskiej."

N . B eform a  polonizuje z tym ustępem s ta ­
nisławowskiej mowy prof. Bilińskiego, w której 
wyłuszczone były argnrnenta przemawiające prze­
ciw7 upaństwowieniu kolei północnej. Ale polemi­
zuje w sposób, którego poważnym irakwać n ie ­
podobna. Dla niej bowiem t^uirgum enta nie mają 
żadnej wartości

jfijj - '^Konsekweiieji ani logiki - powiada —  dopa­
trzeć się w tem niepodobna, a przy najszczerszej 
chęci wytłómaczenia sobie tej niekonsekwencji nje 
można powodów jej w czem imram znaleźć, jak  tylko 
w uprzedzeniu, które zatyka uszy od wszelkich a r ­
gumentów’. Mówimy oczywiście o ludziach, działają-., 
eyeh w dobrej wierze, a do tych zaliczamy posła 
stanisławowskiego, nio zaś7' o  tych, którzy w tej 
sprowie są wrprost ■— ujęci."

Albo zatem uprzedzenie. rodzaj jakiejś idjo- 
tycznej petryfikacji umysłu, zatykającej uszy na 
wszelkie argumentu, albo przekupstwo. lulnigń 
wyboru nie maj- Jedne  ozęść posłów kupiono, 
druga zaś zamknęła 'glę tak szczelnie w swem 
niecTorzocznein mniemaniu, r/Ą  do niej nawet nre;: 
trafiają r o z u m n e g ł ę b o k i e , znakomite wywody 
N . Ile  form  i/. Biedny kraj. zaprawdę, bardzo bie­
dny, ale nie dlatogo, że ma takich jiffslow, lecz 
dlatego, że w nim poszanowanie honoru, iiiotylko 
już poselskiego, ale w ogóle ludzkiego, upadło 
tak nisko, iż pierwszy lepszy dziennik może jógoj 
delegacji ciskać w oczy tak potworne zarzuty' zu­
pełnie bezkarnie. Gdyby to temu lat kilkanaście 
śmiało któri pismo powiedzieć i?óś podobnego o 
naszem Kole delegacyjuem wstrząsnęłaby się cała 
Galicja i nauczyłaby śmiałka respektu. Dzisiaj 
s łucha się tego spokojnie, bez w r,fi żenili, owszem 
wśród potakującego milczenia jednych, a 'gorące­
go poklasku innych. Dziennikarz’ zaś, i  tory tak 
potw7orny zarzut zrobił ludziom, stojącym na  czele 
narodu, staje Się bohaterem, wyciąga naw et rękę 
po m andat w sfoliey kraju i tem większą ma 
szansę zdobycia, jogo, im więcej ich Iffedzie czer­
nił!  Zaprawdę tego już  niepodobna uważać ani 
za wybryk opozycyjny, ani za m anew r wylyafezy, 
ani też za lekkie, przemijające rozgorączkowanie 
się społSSzeństwa; je s t  to już choroba wielka, 
sięgająca do głębi pożerająca wmzystkie moralne 
pierwiastki narodu. Przestajemy jo-cenić  i d la­
tego tak snadno odmawiamy ich jedni drugim ; 
czujemy się sami zdolni do wszystkiego <$6 je s t  
nikczemne i dlatogo tak chętnie posądzamy o to 
samo in n y c h . lub tak spokojnie słuchamy tych 
posądzeń. Idziemy więc w dół i jeżeli temu wy­
uzdaniu prasy nie. położy rpołeczeristwo , końca, 
to w krotce /znajdziemy się n a  samem dnie prze­
paści,  czarni od brata  paszkwilów, uzbrojeni 
w rew olwery dla obrony kieszeń, a w obłędow;. m 
Szale konjugująey przez wszystkie tryby i czasy 

.słowo: k r a ś ć .
O Grasede N arodow ej nie dzisiaj nie mó­

wimy i w ogóle już o niej mówić- nie będziemy. 
Odesłaliśmy jej wczoruj kartę prenumeracyjną. 
Czytelnicy nasi nic na tem nio stracą, że, wie­
dzieć nie będą co to pismo pisze, a my się uwol­
nimy od polemiki z człowiekiem zle wychowanym.

D ziennik  Polski omawia sprawę banku au- 
stro-węgierskiogo, którego  ̂przywilej kończy się 
31. grudnia. Uważa, więc to pismo, aby przy od­
nowieniu przywileju wprowadzono następujące- 
zmiany organizacyjne: naprzód, aby wybór komi­
tetu cenzoralnegfł zależał fqd propozycji organów 
autonomicznych, a nie jedynie od propozycji Izb 
hand low ych ; następnie, aby nietylko firmy p ro­
tokołowane, ale i rolnicy m id i- 'o tw arty  w ban iu  
kredy t;  dalej, aby podwyższono kredyt w7 rees- 
końcie Towarz. zaliczkowym . innym zakładom 
kredytówyn i . ku czemu należałoby podwyższyć 
prawo emisji banknotów z 200 miijoiiów na 300; 
i wreszcie -Go do organizacji filji t ig p  banku 
w naszym kraju,

„aby utworzono we Lwowie g ł  ó w n  ą f  i l j  ę, 
którejby podporządkowano wszystkie filje i zastęp­
stwa (Nebenstelle) w naszym kraju, i któraby we 
w7szystkieh interesach bankowych była pośrednńrzą- 

;cąm  organem między zakładem centralnym w 'Wie­
dniu, a zakładami filjalnemi w naszym kra ju ;

aby dalej utworzono w nftssym kraju nas tę­
pujące drugorzędne filje i zastępstwa (Ncbenstelle): 
w7 K rakow ie ; w Tarnowie z zastępstwem w Gorli- 
ca-ełi (dla przemysłu naftowego) ; w Przemyślu z za­

stępstwem w Jaros ław iu  (dla handlu zbożowego) 
i w Rzeszowie |  w Stanisławów ie z zastępstwami 
w Drohobyczu i Kołomyi (dla przemysłu naftowe­
go) ; w Taniopolu."

PRZEGLAD z dnia 20. Stycznia 1885.

Immkm wyliorców lw o w s liii
—  Powiem wam bajeczkę; znacie ją?  —• 

zwykł był zapytywać p. Jowialski przed opowia­
daniem fizęsto powtarzanej powiastki. —  Zna- 
wy, znamy 1 —  wołało całe otemaemó. —  Słu­
chajcież więc —  konkludował staruszek. Owroż 
rolę Jowialskiego musi koniecznić^odegrać spra 
w7ozdawca z lwowskich zgromadzeń ratuszowych, 
które od lat kilku odbywają się stale podług 
jednego  i tego samego szablonu. Sala ratuszowa 
je s t  zw \kle  napełniona przew:ażnie niewyborcami, 
oklaskującyrpi zapalczywie każdy bombastyczny 
frazes, rzucony im z emfazą czy to przez k an ­
dydata ubiegaj ącejfo się o krzesło poselslie , czy 
też. przez posła zdającego rachunek ze swćj< 
czynności. Po posółskiej mowie następują  in te r ­
pelacje, pdłńe najczęściej najbrzydszych inwektyw, 
a cała wreszcie'- krotochv.'ila kończy się .wzaje- 
mnoin szkalowaniem się wyborców, i wyrasta, 
pospolicie do rozmiarów tego, co w lwowskiem 
ludowem narzeczu nazywa „się „borbą."

I onegdajsze zgromadzenie nie różniło się 
w niczemąod poprzednich. Zwołańę^zostało, jak  
wiadoifto, przez trzech lwowskich posłów’ na sejm 
Krajowy, wrSgłjj złożenia relacji z czynności po­
selskiej w ubiegłej Jsesji.  Właściwie mówiąc, 
sesja ta nic nastręczała  nic takiego, eoby w ym a­
ca ło  re lacji;  fflożnSl j ą  było złożyć^? jeżeli się 
hołduje zasadzie, iż poseł' powinien się jak  na j­
częściej stukać z w yborcam i; ale przedmiotowych 
pobudek nie było zgoła żadnych, chyba, że się' 
chciało relacją sejmowi} zarekomendować się 
wyborcom do m andatu  delegaeyjnego. Ocenili 
teżf.to wyborcy, bo w7 małej liczbi^jźgroinadzili  
s.ię w sali ratuszowej. Właściwych wyborców 
było naw et bardzo nie wiele; trochę, w7 pierw­
szych rzędach krzeseł. Dalej grupowała się 
zamówiona klaka przez „politycznych" przyii-miół 
p. Roma-nowicza, a w końcu gars tka  amatorów 
borby. Przewodniczącym obrano p. J a n a  Do­
brzańskiego jako najstarszego wiekiem.

Piorwszy przemawiał Dr. Euzebjfisź’ Czer- 
kawski zastrzegłszy się z gógj7, r/!& będzie tylko 
mówił o sprawach sąjmowycjli, a spraw delega- 
eyjnych wcale nie do tkn ie ; 'bo  zresztą,. nie*13ędąc 
poęl'em z m iasta  Lwowa, nie może wkraczać 
w atrybucje swych lwowskich kolegów; opisał 
mówca ugrupowanie się s tronnictw  śfejmowych, 
w yraził 'ża l ,  żo nie istnieje klub postępowy, k tó­
rego był prezesem i wreszeić1 szczegółowo opo- 
wiedziałwgeiiezę ustaw ^szkolnej i wszystki&Gazy 
przez k tóre , przechodziła.'. Poważną tę mowę/ 
spokojną i przedmiotową, uwieńczyły oklaskiem 
pierwsze rzędy krzeseł.

Drugi z kolei przemawiał Dr. Glijldmann. 
A wyraziwszy także ubolewanie nad zgonem po­
stępowego klubu, przeszedł mpwca do relacji o 
budżenie krajowym i pUrównawosfegb zostawienia 
tegorocznego budżetu z budżetami lat poprze­
dnich. iłow a ta także była fachową,,, poważną 
i opracowaną stuńiennie. Uwieńczały wfeC. ją1 
oklaskiem tylko p ie rw sze ,rzędy krzeseł.

Ale w tem wbiegł na estradę p. R-oinano.- 
wicz, a powietrze w ypełn ia jąc^  salę z a d rż ^ ń  od 
salwy oklasków’, jaką  galeije  i tylne5, rzędy krze­
seł tlały ulubionemu swemu tenorowi. Krzykom, 
zachwytom i bic-iom w dłonie nie było kóńca, 
Tonor się k łaniał na prawo i na  lewo',' nakoniee 
skinął nrotekcjonalnie i wrzawa ucichła.

Mówił p. Ronuuiowicz o kwestji szkolnej, 
potem o rusk ie j ,s^ jw  końcu'-'er wniosku H ausne- 
row’skiiu. Frazesów7 rzucił dużo, ładnie zaokrą­
glonych , a poniżanych jak  pa£(orki na sznurku 
splecionym z popularnych haseł. Wypowu&lział 
zdanie® że trzeba koniabznie zmienić te ustawy 
ffeńatw ow * które krępują prawodawczą działal­
ność Sejmu i dał do zrozumienia, że gdyby on 
był wybrany do Rady ’ państwa, to cel ten zo­
stałby praw7ić»osiągnięty. S kończy ła  salw. oklas­
ków7 uwieńczyły jago mowę, salwy płynące z ga- 
lerji i z tylnych krżeśeł.

Teraz nastąpiły ihtorpełacjo.-'^Naprzód krótka 
i rzeczowa profesora Radziszewskiego, dotycząca 
suplentów gimnazjalnych. Następnie Ilewakowicza 
na ton sam temat, aleSjuż na tle plotki i z te n ­
dencją wyw ołania vskandalu. Wreszćj^, p. Gnie­
wosza, poprzedzona długim speechem n a j te m a t  
Laenderbankn . a zapytująca, dla iczegb Sejm 
unieważnił wybór p. Kamińskiogo ?

Zauważyć trzeba , jak  zDKnffe tą in terpe­
lacją ominięto zastrzeżenie, które poseł Czerkaw - 
ski wypowiedział na początku swej mowy. I n ­
terpelacja treścią “ woja dotykała spraw delega- 
eyjnych, ale formą, zamykała się w sprawach 
sejmowych'. To też p A e ł  Czerkawski zaznaczywszy 
ten  wybieg-, in te rp e lan ta ,  odpowiedział krótko i 
węzłowato.' że wybór p. Kamińskiogo unieważnio­
no, ponieważ Wydział krajowy wykazał' niefor­
malności, popełnione podczas stanisławowskich 
wyborów7.

Po tej odpowiedzi zapytał przewodniczący, 
czy nikt więcej głosu nie ż ą d a , / a - g d y  się nikt 
nie zgłosił, oświadcz” .!, że posiedzenie zamyka. 
Na to oświadczenie powstała s traszna  wrzawą. 
Amatorom skandalu n ie '  było;-*wcale na  rękę, 
aby we Lwowie odbyło się tak spokojnie zgro­
m adzenie wyboróże. AYięt też pp. Gniewosz, I!.e- 
wakowlćz i Jaeg e rm an n  na czdo  wrzeszczącej 
galerji i oklaskująo.ych tylnych rzędów poczęli 
się domagać głosu.

—  „Nie masz pan prawa panie Dobrzański, 
wołał p. Gniewosz, zamykać posiedzenia. Oho 1 to 
nie ta k ,  jak  się Tobie podoba, minęły Uroję 
rządy".

D bbrzańskn ioś  cliea mówić. „Milczeć!" wola 
na niego Gniewosz, a Dobrzański pogrąża -się 
w grubo milczenie. „Posiedzenie otworzyć na 
nowo U rozkazują Gniewosz : Jaegerm ann . —  i 
staje się wfflhhwBch woli. Obaj ci panowie za­
czynają wice ponowmio mówić o Laenderbanku, 
o kolei transwersalnej,  o Kozłowskim, Rumi ń ­
skim etę. Gniewosz pytaRdla cze.go Koło polskii 
nie ma prokuratora,.' aby śc igał,  a detektywa, 
aby śledził p 6 ^ ł ó w ^ ^ ' ^ K e 3 ^ j i ® S i l

Nio tając swego oburzenia, odpow.uda poseł 
Czerkawski na  te niedorzeczne interpelacje. Za­
ledwie skończył, występuje p. Rewakowioż i od­
czytuje rezolucją do rządu, aby pociągnął do od­
powiedzialności wszystkie tSjosoby,. które .jaką­
kolwiek miały (styczność z budową kolei t ran s­
wersalnej. R., Dobrzańsk' p o d d a j ą  tę rezolucją 
pod głosowmnio. Galerje i tylno rzędy wznoszą, 
reee d o ?góry i krzycząc,Tlwiększość 1 większość!" 
Rezolucja uchwalona. Z przednich rzędów za­
czyna publiczność1 umykać', a wrzask trwa wr sal i 
dalej.

Nakoniee p. Dobrzański wstaje i zabiera 
głos: „Chciałem W am, moi Panowie powiedźieSL 
że poseł Kamiński słusznie potępiony został..."

—  „Milczeć!" —  woła na  to p. Gnió/wosz. — 
„Nie dorosłeś do moralności p. Kamińskiego. 
Jak  śmiesz o nim  mówić?"

Dobrzański coś m ó w s J R je  równocześnie 
mówi także coś Gniewosz i Jaegerm an ,a  galerje 
wrzeszczą ,':jjMkuj% lub oklaski biją. Wyborców 
prawie już nić' ma w sali, kw andran lSna  jed en a ­
stą/ bije na zegarz^e ratuszowym, a autorowie- skan­
dalu , obrzudąjąc' się nawzajem inwektywami' 
i impertynencjami, wyehódzą z sali.

Tak się odbyło pierwszfc w tyin roku zgro­
madzenie wyborcze. Następni' z przewodniczą­
c y m  Dobrzańskim, in terpelantem  Gniewoszem, 
a kandydatem. Romanowie/żem, odbędzie s ię^zś j  
kilka miesięcy.

Z  Sejmu węgiersniegc.
Z powodu zajść na  balu dworskim, o któ- 

r«y.ch pisaliśmy przed kilku dniami, wniósł w Sej- 
ruijS węgierskim poseł Gabriel iPpóii ,  członek, 
najskrajniejszej lćlWićy, następującą do rządu in ­
t e r p e lu j ę  :'

„Mam zamiar — rzekł Kon —• zadać kilka 
pytań Panu  Ministrowi przydzielonemu do osoby 
króla. Kroi węgierski przepędził wśród nas dzień 

[Nowego'koku, a nasza arystokracja biegła na 
wy przodki, aby osobiście złożyć' swe życzenia* Jego 
królewskiej Mości. Kiedy przybyła do zamku pe- 
szteńskiM n króla Węgiejjj powihił ją  tarn jakiś 
obcy jegonraść; jakiś książę Hohenlohe, który 
w Austrji sprawuje urząd dworski, alre tu w W 
grzech nie ma ani żadnbgo choćby najm niejsze­
go urzędu, ani godności. J e s t  więc to bądź co 
bądź rzecżtl dziwną, (że e. k. marszałek dworu 
takżG wtedy życzenia dla' Wefcier przjjinuj®} k iiS  
dy król w W ęgrzech przebywa i jakkolwiek po­
sada węgierskiego m arszałka dworu jes t  obsa­
dzona przez jednego z najznakomitszych i naj- 
zasłużeńszycli magnatów węgierskich. Ten sam 
obcy pan zajmówaf sięrtakże urządzeniem osta­
t n i e , b a l u  na  dworze, znowu z pominięciem 
węgierskiego" marszałka dworu. Wjjradlam dla 
tego obcego pana Hohenlohe mój najgłębszy 
szacunek, cenię także jegfo znakomite w tej mie- 
lB&zdolnoffljfi ale n&'ostatnim balu dworskim za­
szły takie niew laśeiwoścK że moja interpelacja 
podwmjnie wydaje s ijpspraw iedliw io iią .  Zapytuję 
przeto, dla ezdgpj węgierski marszałek dworu nie 
funkcjonuje lam, gdzie 'ądokładna znajomość wę­
gierskiego towarzystwa je s t  bezwarunkowo po­
t rzeb n ą?  My życzymy sobie na wzór naszych 
przodków, aby król Węgier nie otafezał się ob­
cymi ludźmi. Tagniemy nawętj aby7 tron był i 
wtedy przez Węgrów otoczony,'kiedy król Mi Wie^| 
dniu przebywa i z t'ego to powmdu utworzono 
posadę m inis tra  przydzielonego do ośńby kró­
lewskiej. Tern bardziej w i |e  powinien królfbyć 
otoczony Węgrami, gdy bawi w zamku węgier­

sk im . Nasze ustawy znają dla tego osobnych 
węgierskich dostojników dworskich, aby ci dwór  
otaczali. ( ’zein&? jest- węgierski marszałek dworu, 
jeżeli nie ma żadnego zakresu działania? COTsią 
stanie z jego godnońijią i z jego powagą, jeżeli 
stać musi w tyle po za ksi.ę'hiem Hohenlohe? 
Ozy nioź8! istnieje zamiar utworzenia • godności 
p a ń s t w o w e j  nadm arszałka dworni?- Węgierskie 
prawo państwowe, nie zna i nie uznaje takiego' 
dygnitarza, ono nie uznaje i uje1 śoierpi działal­
ności jakiegoś Hohenlobęgo w WęgrzjgÓh, bo 
•;pzłov\ iek obcy nre nió‘ż® spełniać funkeyj węgieU- 
skiego dostojnika.

„Trz^patrzmy się tej sp raw ie  żtr struhy 
praktycznej. Jakiś  obcy pan, który Węgiel U j«g^  
towarzystwa nie zna, je s t  nietylko wystawiony 
na  różne błędy i niotaktowności, lecz także paść 
może ofiarą nadużyć. Możp się, >vięc zdarzyć na 
przyUMl, ze portjer pałacu Izby Banów, który 
bardzo poważnie wygląda, pojawi się zaprosze­
niem w ręku na bal dworski, i przez takiego 
kierownika-przyj ety zosffanie. Wszystkie te nie­
ostrożności; nietaktowmośei i niewłaściwości, któro 
już miały miejsce, inuśzą być położone na karb 
niezuajoinossi stdśunków i ludzi. Aby telgo un i­
knąć, pow7iuien węgierski marszałek dworu stać 
na swmjeni stanowisku i pimować tegó, chi do 
niego należy. A ponieważ jes t  on nietylko do­
stojnikiem dworskim, lecz także dygnitarzom 
państw7owym i na tej podstawi “ członkiem Izby 
magnatów, przeto''-je s t  to także uchybieniem dla 
jianstwa, iż on, węgierski marszałek dworu, móźp* 
być w Węgrzech postawionym poniżej kogo in ­
nego. Zresztą książę Hohenlohe nić*Mważarsam 
siebie za prawomocnie działającego w Węgrzech. 
Dowodem t e j  ja s t  bS&l zaprofzeń na bal dwor- 
skij oia których on siei podpisywali jakoUeP. król- 
marazrfłek dworu, a' nie jako królewski lub choć1 
by tylko e.es. i król. nadworny dygnitarz. W  ten 
sposób oświadcza książę Hohenlohe sam, ż-cr jes t  
m arszałkiem dworu tylko dla Austrii, a ponie'-', 
wai tak, to rzecz prosta, nie może/ton tu u nas 
żadiiej^idgrywać roli, n ić ' możeęjprzy tronie ża­
dnej funkcji, dopók1 kroi Iwjwi w Wę-
g rzbch . 11

Moja interpelacja brzmi tedy: „Zważywszy, 
ż.ć dla Węgier mianowany został osobny marsza­
łek dwor u;  zwazywszy, że ce s '/k ró l .  marszałek 
dw oru żadnej funkcji spraw ow ać nić może w W ę­
grzech, zapytuję p. m in i s t r a : Gzy posiada 011
wiadomość o tein, że przy uroczystości noworo­
cznej w pejUteńskim zamku królewskim ces. król. 
nniręzałek dworu jako tak' lunkojoiiowai? Cjzy 
posiada ,n n  o tem wiadomość,. żGi ostatni bal 
dworski z ponowneni pominięciom węgierskiego 
marszałka dworu został urządzony przez oesUkiól. 
m arszałka dworu? Jeżeli to 11111 wiadomo,, ćo za­
myśla uczynić, aby powaga w|g 'icrskiego państwa 
i węgierskiego marszałka'*,na przyszłość nie do­
znawała. znowu takich uch y b ień ?" (Żywe pota­
kiwania z najskrajniejszej lewicy).

P re z y d e n t : In terpelacja  zostanie doręczona 
odpowiedniemu jauiii ministrowi.

Ugron .zaczął swą mowę wśród wielkiego 
niepokoju w Izbie, bo właśnie skońezył był lir. 
Albert Apponyi długą i ważną mowę i posłowie 
wychodzili tłumnii z gali z powodu spóźnionej 
pory. Nio było, może więcej nad 50 posłow v Iz­
bie, kh dy 1 gron mówił. 'Wrażenie,' jakie tą  mowa 
wywołała,  było ogólno zdziwienie,  głównie z jio- 
wodu w.wrazów, jakich mowOa używał. M iudoniosć 
oYonio i treścr inlorjielacji doszła niebawem do 
n a r o d o w e g o  kasyna, gdzie też stanowihi główny 
tem at rozmowy i rozmaicie była tłumaczona. N a ­
wet ci, którzy7 wystąpieniu Ugrona pSwną fakty­
czna rację jirzyjiisywali, dodawali, że interpelacja 

•tylko złe skutki za sobą pociągnąć może. Pewna 
u dw oru dobrze w id z iana  i znaczenie in-ająca oso­
ba wyraziła się o niej w następujący sposób: 
„Pojutrze, zamiarza najwyższy dwór przesiedlić 
się do W iedn ia ,  a to po tak długim pobycie 
w G-tfdóllo i Peszcie, jak  to nigdy jeszcze ni s by­
wało. Członkowie domu panującego czuli się tutaj 
bardzo^-dobrze, a to zadowolenie nie 'zostało za- 
mąconć; naw et przez owe publiczne dyskusje,- któ­
re nawiązane zostały do kilku nieznacznych wy­
padków. Polityczne skutki tak długiego pobytu

w W ęgrzech S  tak jasn&JjężpBnie potrzeba ich 
wcale bliżej wyliczać, a rząd ma wszelkie powo­
dy cieszyć się z długiegTt.; pobytu dworu w W ę­

g r z e c h .  Gdyby w sferach najwyższych nic, były 
dokładnie, znane : właściwy s tan  rzeczy, sposób 
myślenia ludności i to, upodobanie w sensacjach, 
j . t k i^ m a ją  pewni politycy, to należcałoby się oba­
wiać,_ złych skutków mowy U grona; zresztą t. zw. 
sprawa mkrszałkowstwa dworu je s t  bardzo starej 
daty, a jej rozwiązani^,; w myśl węgierskich ią -  
(lań nie należy do rzeczy niemozjebnych.

„Będzie to zasługą Ugrona, jeżeli długo trwałe 
a ku temu eelowi zdążająć-ją1 usiłowania kompe­
tentnych osób zniszczy jednym  zamachem. W ła­
śnie ostatni bal u dworu podał pewnemu człon­
kowi gabinetu najlepszą ''Sposobność, kwestję tę 
ponownie u góry poruszyć. Otrzymał on taką od­
powiedź: „Czy utrzymujesz pan także dwa go­
spodarstwa dmnowe? Mój dwór jifąt mojem gospo­
darstwem." Jeżeli się Ugron na to powołuje, że 
najwyższy odźwierny lir. Juljusz Szechenyi funk­
cjonował na balu dworskim, -a mistrz dworu hr. 
Geza Szuwary nie, to argum ent ten polega na 
mpełnej nieznajomości faktycznych stosunków. 

Hr. J .  Szechenyi nie funkcjonował tam na mocy 
swej wręgierslćiej godności odźwiernego, lecz jako 
tad hoc przeznaczony zastępcą mistrza .ceremonji 
lir. H im yady’e g o , któPego zadaniem je s t  gości 
przy wejściu ..przyjmować. Hr. Szechenyi musiał 
-od mistrza dworu osobno być oroszonym J^iby ad 
hoc przyjął te funk ;ie.

„To samo się działo z h rabiną Katinką An- 
d-assy, _ która  występowała nie jako zastępczyni 
księżnej Hohenlohe, Jćcz jako mistrzyni dworu. 
Zresztą istnieje is totna różnica co do rangi mię- 
dzy R s .  król. a król. węgierskim mistrzerii dworu. 
Ten ostatni figuruje nawet wlątarerii węgjierskiem 
prawie^państwow-em pomiędzy chorążymi na  szó- 
stem miejscu, podczas gdy  ces. kroi." mistrz dworu 
przy wszystkich uroezysrasSiaeh dworskich na 
pi irwszero miejscu funkcjonuje. Często już była 
1 tem mowa, że należy sprawy te poddać oso­
bnemu  ̂u regu low an iu , a,j ponieumż włJśnie pan 
Ugron i jego polityczni zwolennu^ 7 najbardziejby 
prżęciw temu występowali, 4 'dyby chciano u s ta ­
nowić wspólnego mistrza dw o r u , to całej tej 
kwestji nie powinni byli właśnie w yw lekać .”

„W takjch sprawach idzie^jwszystko jak  to 
z na tury  rzeczy wynika, tylko powolnym krokiem 
naprzód. Któżby był jeszbze przed niedawnym 
czasem uważał za możliśvęg aby w c. k. urzędzie 
m istrza dworu był urządzony o lo b n y ' oddział 
węgierski i żeby książę H ohenlohe’ podpisywał 
lu-znń akta w języku węgierskim, którego wcide 
nie rozumie.’ Może nigdy jęślx 'W ’ od czasu p a ­
nowania dynastji Uabsburgskiej, nie mówione 
tyle n a  dworzn ą>o węgierteku, co teraz. W szyst­
kie te okoliczności powinnyby były wystarczyć, 
aby sprnwy tej w parlamencie n ie 'poruszać ,  już 
choćby ze wzghuUw .ntftrbsu tylko, bo kilku­
miesięczny5 pobyt dworu w stolicy węgierskiej, 
przynosi świetność i wzbudza ruch we wszyst­
kich koili cli społeczeństwa. Wreszcie nie powinno 
się zapominać, że dostojeństwa węgierskie są 
bezpłatne,' są to godności nie złączone z żadnym 
urzędem, podczas gdy e. k. mistrz dworu stoi 
na czćle' hćznie rozgałęzionego, uciążliwego — 
i odpowiedzialnego, a tem samem płatnego u rzę ­
du dworskiego. -.Całkowity zaś i;ozdział dworu, 
byłby rzeczą, która  sie^z pod dyskusj5 zupełnie 
usuwa, gdyż wkracza w najbardziej prywatne 
prawa monarchy".

Przytoczyliśmy7 całą tę mowę, aby p o k a z a ć ^
Że 'n a w e t  W krujin- mającym tyle zmy iłll pole
tycznego, co Węgry żywioły radykalne są be'* 
taktu i niięszanifem pwojein do spraw publi­
cznych, zamiast pożytku przyn.jśzĄ-śzkodę krajowi-

K R O iN I K A.
(f)  Z życia towarzyskiego. W  sobotę przyj­

mowała pani Krzflcżnnowiczowa, wdowa po nieodża­
łowanym ś. p. Kornelu, liczne grono gośfi' wśród 
których spostrzegliśmy panią'Namiestnikowi} z córka­
mi, Stanisławowstwa Badenicli, Marszałka krajowego,' 
Jerzych lir. Borkowskich, 1’iotrowstwo R uba lD obrzań ­
skich, pp. Marchwickich, p. -Turjcwiczową z córką, 
A ugusta  Gorayskiego, ks. Tlmrn-Taxis, lir. Komo­
rowską., Rogerów Lubieńskich' itd. Ochocza, pełna 
werwy zabawa przeciągnęła się dofgodz. 4-ej pod 
doskonałem, znanern w całej Polsce kierownictwem 
p. Seweryna Augustynowicza. Mówiono, że* ba!  ten 
był dopiero próbą. Wobec togo można się zaiste za- 
pytać^Ezeniże będzie pćźedstawdenie?

f Tomasz Ilorodyski. N ul/a  diessinerlinca. 
Każdy dzień bieżącego roku przynosi nam żałobną 
wieść,jo przerzedzaniu się “ śtępu najlepszych oby- 
watoli naszej ziemi. W  każdym niemal dniu mamy 
do zanotowania lukę wyrządzoną nieubłaganą kosą 
śmierci. -Tedno bolesne wrażenie nie przemija, a już 
zadaje nffii cios nowo. I  oto znowu musimy zapi­
sać nową stratę. W  sobotę wieczorem zmnrł w 66 
r. życia po kilku dirowej ciiorebie w majętności 
swojej poseł do, Rady państwa Ar  Tomasz Horo- 
djski.  Zmarły poseł należał do rzędu tych obywa­
teli, co cichą i skromną pra^ę przekładają nad g ło ­
śną popularność. Z tąd też pochodzi, iż jakkolwiek 
był najozynniejszym posłom od początku ery kon­
stytucyjnej w Auśtrji, nazwisko jego rzadko bardzo 
widniało w7 sprawozdaniach dziennikarskich lub prze­
wijało sie w ustach tłumu.

Urodzony w7 KrogulCu mąjętno‘śei swoich r.o. 
dzieów, jiicrwsze wykształcenie otrzymał śp. Horo- 
dyski w7 zakładzie „OO- Jezuitów, wydział praw ni­
czy zaś ukończył w7e Jjwowic, poczem poświęcił gig 
zupełnie pracy obywatelskiej, unikając z n iesłycha­
ną skromnością rozgłr,ęu lub zaszczytów, które stały 
dlań otworem i jio któro tylko sięgnąć potrzebowrał. 
Niepospolitych zdolności, bystrego umysłu, dozwa­
lającego oijentować się w najtrudniejszej sytuacji, 
służył zmarły zdrową a bezinteresowną radą naj­
głośniejszym mężom politycznym naszego kraju.

-Tal; wspomnieliśmy już, był*i śp. '• Horodyski' 
członkiem Rady państwa od początku konstytlicyj- 
11 ej żery-,,? aż’- do swego zgonu, jaki zaś mir miał wśród 
obywateli swego powiatu ilustruje i ta okoliczność,'| 
iż na trzykrotną rczygńaeję jhgo z godności m ar­
szałka powiatowego, odpowiedzieli 11111 wyborcy trzy ­
krotnie ponawiającym się wyboKlm. URudu wiejskiego7, 
zjednał sobie niezwykłe przywiązanie, które zwła­
szcza w ostatnich dnia"h jego słabości silnie się i 
zamanifestowało żywo okazywanem współczuciem.

Przybywszy w odwiedziny do syna swego j e ­
dynaka przeziębił się, skutkiem czego rozwinęła się 
silne zapalenie p ł u c ,  którego lńeUmogła pokonać 
najtroskliwsza ojiieka lekarska. Przez śmieTÓ jeg'i> 
poniósł kraj dotkliwą stratę, tracąc w nim gorli­
wego, skromnego i nieskazitenej zacności obyw7atela- 
Cześć zasłudze jego!

Pogrzeb, na który bardzo wielć osób ze Lwo- 
w7a się wybiera odbędzie się w Krogulcu we środę-

t  D r. Tadeusz Źtiliński. Szanowany pe; 
wszechnie dobroczyńca ubogicii, dr. Tadeusz Żuliński 
zmarł wczoraj o godzinie 5. rano, po przebyciu cięż' 
kiej choroby zapalenia płuc. Wiadomość-o śmierci
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dobroczynnego lekarza, w całem m ieś^e  smutnem 
°dbiła się ecbem.

Śp. Tadeusz Żuliński urodził się w Krakowie 
y  1839, gdzie również uczęszczał do szkół średnich 
1 na uniwersytet, zapisawszy się na wydział medy­
c y ,  z zamiłowani1 :m poświęcił sipyfizjologj; i był 
aBystentem dr. Majera. Studja naukowe przerwało 
IUu powstanie z r. 1863, w którym zmarły , b ra ł 
czynny udział. Aresztowany i przez dłuższy Crfas 
więziony emigrował następnie do Paryża, skąd po 
l’aru latach powrócił do kraju i osiadł stale we 
^ o w ie .
, Znaną i legendową była jego 'dz ia ła lność  jako 
iękarza. Przywiązany do matki,  uczynił w czasie 
e^żkiej jej choroby  ślub, i,, w razie jej wyzdrowie- 
nL, będzie udzielał bliźnim swoim pomocy lekar- 
8®ej bez żadnego wynagrodzenia. Życwnia jego go- 
rilCe nie spełniły się, mimo to postanowienia swego 
1,16 zmienił aż do śmierci.

Działalność jego widną była jeszcze na polu 
literackim, naukowem i pedagogicznem, o ezem 
'Wiadezą 'nader liczne prace, różnemi czasy ogło-
82nrie drukiem.

W  niniejszem wspomnieniu pośmiertnum me 
I£loiemy pominąć, iż śp. Tadeusz był bratem po­
r a ż o n e g o  w r. 1863 na muraoh cytadeli warszaw- 
skiej Gulińskiego, a synem śp. Barbary, która jak- 
kolwiek Niemka z rodu, wszystkie dzieci swoje w y­
chowywała w gorącej miłości do polskiej ojczyzny.

Kończąc wspomnienie ża łobne , składamy u 
*Włok zacnego i gorliwego obywatela-lekarza hołd 
Czci należnej. Cześć jego pamięci!

Pogrzeb śp. Tadeusza Żulinskiego odbędzie się 
jutro o godzinie 3 po południu.

t  X .  K a s p e r  B o r o w s k i ,  biskup płocki, 
zmarł w ubiegłym tygodniu w Płocku w 84. roku
kyeia.

(f) B a n k i e t  n a  c z e ś ć  p o s ł a  G o r a j  - k i e g o
Urządzany przez członkow tirwarzysiwa naftowego 
odbył się wczoraj',ot^5 po południu w knsjrnie nuio- 
dowem Ńa miejscu honorowem siedział p. Gorayski 
Ulajac ,około siebie Marszałka krajowego i członka 
Wydziału krajowego p. Wereszczyńskiego. Wśród 
licznego grona członkow widzieliśmj członka Bady 
szkoln»j S tauis ława lir. Badenie;go, posłów: Wiotnow- 
“kiego, Adama Skrzyńskiego, Rogera lir. Lubień­
skiego, Romaszkana oraz wielu przemysłowców n a­
ftowych z obu części kraju. P ierw szj toast wzniósł 

Szezepanowski ze Słobody Burzymskiej na cześć 
uiezmordowanego, zapobiegliwego, zawsze pełnego 
Inicjatywy dobrych chęci i woli prezesa lo w a iz j -  
stWa p. Gorayskiego, który mniej więoej odpowie­
dział temi słowy : Uznaniem poehlebnem usiłowań
'Uoich jestem zawstydzony. Pi'zj'jąłem obowiązek, 
więc pełnię go w e d l^ s i ł  moicli i nic więcej. Ale 
jUamy w naszem gronie męża, który wszystkie swo- 
jc siły, niespożytą energję i pierwszorzędne zdolno- 
^ 9  ojczyźnie poświęcając nie żądał żadnej nagrody, 
* .Wyjątkiem tej, którą*mu daje własne jego sumie- 
n' e> nie p ragnął żadnej korzyści, prócz przfswiad- 
f w i a  że każdy krok jego dla dobra współobywateli 
jest skierowany. Zawsze wspierał on nasz przemysł 
naftowy, a dziś stojąc na czele autonomii me prze- 
stał  być jego orędownikiem. -Sądzj więę, że wyrażę, 
JiaJgorętsze Wasze uczucia wznosząc kiefich na cześć 
^(■stojnego Marszałka.

R \ .  Ł u b ie ń s k i  w n i ó s ł  n a s t ę p n ie  z d ro w ie  obn 
W iceprezesów T o w a r z y s t w a  pp. Adama Skrzy ńsk iego  
1 S z c z e p an o w sk ieg o  i j eg o  w y d z ia łu .

"W głębokiem przemówieniu rzucił p. M arsza­
lek krajowy kilka śmiałych myśli o zadaniu i roz­
woju przemysłu krajowego, którego reprezentantem 
1 dźwisnią jes t  Towarzystwo naftowe; może ono 
Ąiste być duinnem z dokonanego już dzieła i po- 
Wiitep dalej kroczyć na tej drodze, na której grzy- 

J n*ć się może w sposób skuteczny do podniesienia 
o b ro ty e k o n o m ic z n e g o  kraju, wytwarzając bowiem 

P zemys^ rozwijając go coraz szczęśliwiej, bronią, 
dzielnie, służy się dobrze i pożytecznie ojczyźnie. 

aWę swoie zakończył pan Marszałek toastem na 
ponD % o ś ć  Towarzystwu.

D. P i  e t  r u s k i  w yraził  następtue podzieko- 
Wai,!e dla W ydziału  krajowego za chętną pomoc.

P. P  o J  o r  o w i ’i  z wniósł zdrowie cudzoziein- 
ccw obecnych, pan 'Wiśniowski pana Wrntnowśkiego, 
a pan Fibicli „Kochajmy się !“

0  godzinie ósmej udali się uczestnicy bankietu  
°i P- Marszałka na wieczór.

W e środę liczne grono przemysłowców z Mar­
o k i e m  na-czele  wyjeżdża do Słoi) ody, aby zw ie- 

tamtejsze kopalnie* *

K o m i te t  Balii l u e h n i k ń w ,  który się odbo- 
, lp dnia 24 stycznia uprasza nas o uwiadomienie, 

^Wysłał, już zaproszenia,. Gdyby jednak ktoś wsku- 
p  M'aku dokładnego adresu dotąd zaproszenia nie 

h ' zyniał, raczy zgłosić się ustnie lu b , pisemnie do 
1Ura komitetu (Gmach Politei liniki).

Z u n i w e r s y t e t u  k r a k o w s k i e g o .  Panowie 
Ą Winkler i Leon* Zion, rodem ze Lwowa, otrzymali 
stopień doktorów praw.

R r o n io e j a .  P. .Tuljan Sopotuicki o. k. adjunkt 
powiat, w Solotwinie uzyskał w uniwersytecie 

'"('Wskim stopień doktora praw.
on Ę ito L ik  k o l a  l i t e r a c k i e g o ,  który się odbył 

c'gdaj w lokalnościaoii „ K o ła “ wypadł dosyć po- 
łśluic. Jeżeliby zarzucać coś można, to chyba. 

,Zezupłe rozmiary salki balowej, w której trzydzic- 
■jT'1 Par tańczących zaledwie poruszać się, mogło, 
j ^ i o n o  się, ochoczo przy dobrej orkiestrze p. Falla 

samego rana.
0 „ W c z o r a j s z a  u r o c z y s t o ś ć  r u s k a  „Jordanu1- 
i. i .  sk  ze zwykłą wspaniałością, przy tradyejo- 

Posoń^iaMi mrozie. C e le lu w a ł  ks. biskup 
wp ( l'atowicz w asystencji bardzo licznego duolio- 
ska 8̂ a °ftu obrządków i honorowej eskorcie woj- 

• eeni Byli p. Marszałek krajowy, członkowie  
.miast wiceprezydent Namiestnictwa, prezydent  

a 5 radni.
Gr o* W o Z  <1 a  11 i e p o s e l s k i e .  Posłowie dr. Piotr
prasza- M ło c k i  i dr. hadeusz Skałkowski za-
b. m fp Viy',0rców ziemi Samborskiej na dzień 25. 
spra\\ Suli Dudy miejskiej w Samborze na spra­
wiana i :e. Poselskie. P rzy  tej sposobności oma-

1 sprawa regulacji Dniestru.
Konein J  " " i i r z y s t u a  p r z y r o d n i k ó w  pols. im. 
°db‘ ri -1' l' Posiedzenie członków tego towarzystwa
6. A siS we wtorek d. 20. styc-znia o .godzinie 
r,,u|kK,(' lrein w 1,’niwi rsytecie, w Sali X5 . Na po- 
® c z>U dziennym odczyty p. Syróezyńskiego; O wy- 

nai,bowcj na K aukaz;  p. Kisćntza : O podkar- 
^ r iu  J formacji solrn-j i p.  Radziszewskiego: O no- 

Posobie powrstania amidów.
siewją, , f t fo l l ie  z a s ł u ż o n y  c l i .  P. J a n  Zaeliarja- 
9 ayńea Zr° ĴD propozyiję, aby zwłoki śp. Edwmrda 
* Siemitrff^ftowac w krypoie na Skałce obok Pola

nabył K a z i ^ ^ k o  K r a k o w i e e  z przyległościami 
księżnej t r .  Łubieński z królestwa od W andy
musiał na rt^ ifskiej. za 380.000 zł. H r. Łubieński 
dobra w Lubei Z rz4du rosyjskiego sprzedać swoje

Z k-|u kiom. 
odbyło się' ; j L ^ i c z k o w e j .  W  ubiegłym tygodniu 
liczkowej. Na DIIla^zenie wiei i /c ie l i  byłej kasy za- 
k.omiletu likwi ll̂ u dzienny m było sprawozdanie 

a °rów o wyborze zarządcy masy

Zgromadzenie wyraziło swoje niezadowoleni?? z po­
wodu niep,rzyTję.(;ia przoz sąd dra Dzidowskiego jako 
zarządcy i uchwaliło wnićsc' przeciw temu rekurs 
do wyższej instancji. Następnie uchwmlono uwdauia 
mić wierzycieli, 'że, M  nicli wybrany komitet zaj­
muje się zgłaszaniem wierzytelności do sądu krajo­
wego za opłatą od książeczki 1 zł.', z czego 81 1 1. 
przypada na stępie, reszta na druk, papier i robotę.

S ł u s z n o ś ć  mieliśmy niedowierzając doniesie­
niu jednego z pism lwowskich o ustąpieniu zelfeeiiy 
krakowskiej, znakomitej artystki p. A. Hoffmanowej. 
Donoszą nam bowiem z Krakowui, iż ozdoba tam ­
tejszej sceny, w-eźmie znowu niebawem udział w przed- 
stawieniacii, w  czem dotycliczas przeszkadzała jej 
słabość, pzawTdopodobue źródło wyżej wymienionej 
pogłoski.

Z a p i s k i  p o l i c y j n e .  Skradziono' p. A. L  p'od 
1. 9 ul. W ałowa blaszaną^skrzynkę listową; —  p. 
A. L. nową dubeltówkę, lankastrówkc z futerałem 
płóciennym wart.  W5 złr.

Z n a l e z i o n o  13 b. m. na ulicy Stryjskiej 
żółtą m ałą  podróżną torbę, zawierającą-łyżeczkę zna­
czoną E. K. i inne dr-obnostki; —  kartkę banku 
kredytowego na ły ż k ę , 'zastawioną za 6 złr. 27RD 
z dnia 1). r. do ]. 227,10; czarny pulares z kwrotą 
2 złr. 4 ct„ los wręgierski Nr. 58986, tia 20 ct. 
kwit ]>. Arona Izaka Sokalera i Sp.

Z a k wT e s t  j o u o w a n o małą dziecinną dre- 
wmianą wmnienkę, duży wmrek z małemi próżnemi 
flaszeczkami, w słomę opakowmnemi; plcaiony.. fotel 
wart. 4 złr.; filćbwą roguszkę.

Z g u b i o n o  p. .T. Z. zgub ił iszarną  sakiewkę 
z kwotą 4 złr. 49 et.; p. A. 0 . bundę ciomno- 
bronzową.

( = )  lv rak ó w  18. s tyczn ia» Ivo resp .  Brzegi.) 
MRzoraj odbył się w naszym teatrze benfejis p. 
Frenkla, który wybrał na swmj dochód komedjęl? 
a w'ł^ściwie farsę, niemiecką Schontlraua, p. t. „Por­
wanie Sabinek.“ Teatr  był przepełniony, naww.t 
orkiestra musiała ustąpić na galerję, a liczne to 
zgromadzenie było dowmdem prawdziwego uznania 
talentu i pracy p. Frenkla, należąeego do filarów 
krakowskiej scf*ny, którym przyznać należy wyższo 
uzdolnienie,' i szczery artystyczny zapał. Wybór 
sztuki był mniej szczęśliwcy. Komedja niemiecka 
nigdy zdaje się nie otrzyma prawni obywatelstwa 
polskicli scenach, j-m* odznacza się zazw;yczaj specy­
ficznie nieini<¥rkim dowcipem, który jest ciężki i iijb»i 
zgrabny, może śmieszyć ale nie zabawń i nieżadow-oliii 
naszej publiczności. „Porwanie. Sabinek1-, nie sta- 
nowi pod tym względem w y ją tku , . chociaż wyborna 
gra beneficjanta i kilku jego kolegów zrmcznje^pod- 
niosła jioziom t<j sztuki.

ROZMAITOŚCI.
—  Vi  s a l a c h  M u z e u m  n a r o d i n r e g o .  jak  nam

piszą z Krakowa —  wystawiono obecnie kilk:i obra­
zów* pędzla lir. Audi z ej a Eniszelca, które publiezośc 
polska po raz pierwszy ogląda, dzięki uprzejmości 
lir. Adamow*ej Potockiej. B r .  Mniszecli nic wystawia 
swmich utworów na widok-publiczny, ztąd też obra­
zy jego są prawie zupełnie nieznane w* kraju, czego 
tem bardziej załow*ać należy, że art.y.sta t en  należy 
bezwMimkowo, zwłasżcza j 'pod wTzgtędem techniki, 
do najlepszych AYspółczesnycli malarzy, chociaż utwo­
ry jago nie imponują ani rozmiarami, ani pomys-łS- 
wośgią.

Szcrfe  portreTów jego pędzla, które obepnje 
mamy sposobność oglądać, nosj na sobie pewne ŁOT 
ehy naśladownictwTa szkoły bolóńdorskiej, Czego im 
oczywiście aa; wadę poczytać nie można. Portre t  p. 
Cbodkiewicza w pięknym stroju Rftjfckim jest malo­
wany Avybornie; charakterystyka tAvarzyd i karnacjjij 
nie pozostawiają nie do życzenia. Mniej zadawalnia' 
portret hr. St. Tarnowskiego, wprawdzie równie s ta ­
rannie wykończony, ale o w*yrazio twrarzy nie zupąl’- 
liie odpowiednim. Typy* kobiece^ cztąrccii n a r o d o w o ­
ści (Włdszka, Angielka, Bolcnderka i Niemka), 
umieszczone na jednem -płótnie na wzór dawmyeh 
tego rodzaju utworów, odznaczają się wliTkąPdeli­
katnością rysunku i Avyl)ornem opracowaniom szcze­
gółów'.

Oryginalny tryptyk zawierający w głębi zna­
nego francuskiego gastronoma, z otoczeniom różnych 
potraw, przysmaków i przypraw, ndąrza zgrabnem 
ugrupowaniem akaes.urjów i techniką posuniętą do 
wysokiej doskonałości. Muzeum narodowemu należy 
się prawdziwa wdzięczność za urządzenie VffiS cieka­
wej rcystawy; daje ona, nam poznać pędzel rodaka, 
który za granicą, zwłaszcza w* Paryżu, wyrobił so­
bie bardz-' pochlebne uznanie.

—  . E d m u n d  A h o u t ,  zmarły — jak  czytelnikom 
z telegramów wiadomo — przed kilku dniami w P a ­
ryżu członek Akadeinji umiejętności, urodził się d. 
14. lutego 1828 w Dieuze w Lotaryngji. Nauki 
początkowe, średnie i wąyższe ukończył w P a iy /u ,  
poezem dla uzupełnienia1:! stucljów* archeologicznych 
udał  się do fraDońskiej szkoły-, załoźńnej w  A t e n a c h .  
Wróciwszy w- r. T853 do Paryża, wydał dzieło p .t .

La"Grece eontempoi\iine“ , które prócz zalet olśnie­
wającego stylo posiada nadto sporo dowrcipncj sa­
tyry. W  x. 1856 dehiutowrał po raz pierwszy jako 
autor dramatyezny, jednak bez wielkiego powodze­
nia, o wiato .'\vi§ecj zjednały mu rozgłosu noŃyjdle 
wydane pod zbiorowym tytułem „Les mariages do 
P a r i s “ , poAktórycli bezpośrednio nastąpiły  powieści: 
„Le roi desm ontagngjj1, „C4erniaine“ , „Łes ■Gihaśseu 
de maitre Piesse'11 i „Trente et ijuarante.11 4? -roku 
1858 wyjechał do Rzymu. Mimo to nie przestały 
opuszczać pracowni jego rozmaite dzi j’a drama­
tyczne, powieściowe i t. d.. które antojKiwi zjednały 
sławo; i znakomite "Stanowisko.

Jako  jeden z głównych w'spółpracowTnikówT 
G auB is^  ogłaszał Ahout, w tem piśmie fejlctony 
humorystyczne,, które b y ły ,JpoAvodem policyjnego za­
kazu wydawania dziennika. Podnzas wmjny nie­
mieckiej w- r. 1870 udał się z marszałkiem Mac- 
Mahonem do Alzacji, jako sjiraAvozdaw-eH dziennika 
Soir. Od r. 1872 był About naczelnym redaktorem 
dziennika X / X ,  Sieele, który z w ielką staramifiścią 
aż do śmierci prowadził.

—  O z a m a c h u  z b r o d n i c z y m  dokonanym w 
biurze 0 ’Donovana Rossy un Pkelanie donoszą z No­
wego Yorku następujące szczegóły:

Ryszarda Shosta stawiono już przed sądem, 
jako oskarżonego o zamach zbrodniczy naTirland- 
czyka Tomasza Phelnna. Rozprawy* atoli wstrzy­
mano dopóty, dopóki nie uikażą się-;skutki ciężkiego 
poranienia sztyletem. Chociaż zdaje się niewratpliwra 
rzeczą, iz jPhelan  me zdoła wyleczyć się z ran, jest 
bowien- straszliwie pokłuty. Morderca zadał mu 
jedenaście p e b & ł  kilka cali długim sztylę.tćm.

Phelan w pogadance miał w-yjawić, iż AA-iado- 
my mu był zamiar wysadzenia w powietrze parow­
ca „ Qneerr w dwie godziny po przybyciu jego do 
Liwerpoolu, tj. gdy wszyscy podróżni opuszczą po­
kład. Piętnaście funtów- dynamitu, zaszytego w worku, 
złożono na spodzie okrętu, a maszynka zapalna 
obliczona była na dwie godziny. John  Kearnoy, na­
leżący do podróżnych statku umieścił dynamit, m u­
sia ł atoli po przybyciu statku opuścić wraz ze 
współprzysiężonymi pokład, nim znalazł sposobność 
uinieścićjmaszynkę przy dynamiÓTe.

Później dopiero dowiedział Sie Od oficera oki^tji- 
wego z którym sie w drodze zaprzyjaźnił, iż w kw-a- 
drans po wylądowaniu podróżnych znaleziono dyna­
mit, o którym nadeszło telegraficzne uwiadomienie 
zHfowcgo Yorku.

Owoż podejrzany o to doniesienie Photdan 
otrzymał list wzywający go do Nowęgo Yorku. P rz y ­
bywszy na wezwranie^ spotkał się z Kearneyem i 
udał  sic wwaz^ł/ nim do biura O’l)onuow-una Rosśw! 
Tutaj zjistał Sliorta, który bezzwłocznie zaatakowrał 
go sztyletom.

W edług wyjaśnień dzienników nowmjorskioh 
Phelan  należeć miał do spisku teraz z Kearneyem. 
Płożyli  się oni tak, że pierwszy m ia ł’ udać a f l t t i i  
Q4asgow-a i tam przygotować w-ybuch tv zakładach 
gazow-yćli, drugi wykonać zamaeli na statku „Queen.“ 
Phćlan  począł jednak wielu osobom opowiadać o ca­
łym zam iarze!'zbrodniczym, a gdy go spiski tvcy po­
ciągnęli d<S|odpow.iedzialuości, usprawiedliwiał się,' 
iż lićzynił to z pobudek lnimanitarnyęh, bo nie 
mógfl pogodzić się z myślą, aby tjić;'  niewinnych 
osób poniosło w projektowanym zamachu śmierć 
straszliwą. Owoż za to uznano go zdrajcą, zwmbiono 
do Now-ego Yorku i postanowiono zamordowmć.

Część skonomiczna.
I lu c l i  n a  k o l e j a c h  g a l i c y j s k i c h .  Doaaóz 

zboża i ruch towmrów polepszyły się w bftatnim ty ­
godniu na Kolei Karola Ludwika, podczas gdy na 
koTei Czerniowiecko-.Tasskiej i Albróchta jiożostały 
na tym śtcłpnin. jak  były przedtem. Szcże-SJólnie 
znaczny był dowóz do stacyj wmżniej szych kolei K a ­
rola Ludwika. Szczegóły wmżniej szych wysyłek 
w- obrocie stacyj Brody, Tarnopol i Podwołoczyską; 
zawarte są w następujących cyfrach: Obrót w-ewnę- 
t rzn y j jk o ło  .11,000 ' eotnarów metryeznyeli, ahrót 
tranzitotyy około 9,500 metr.,  do Niemiec północn. 
około 8 ,Ą ) 0  metr., do Czech około *4,500 metr.,  do 
Moratyii 1,000 metr.,! a mianow-ic,ie: pszeniSy, około 
14,500 fifln-., żyta 6,500, jęczmienia 1,500, otvsa 
2,60(/„; owocótv strączkotvych 4,000, wełny 200, ko­
nopi 250, dirersa 2 ,000 metr., żyjących zwierząt 
396 sztuk, a to: koni 29, wołów- 16, świń 351 
sztuk.

D o c h o d y  kolei lwowrsko-czerniowieokiej wy 
nosiły w grudniu 1884 r. złr. 316.368 (— złr. 1 5.228) 
a od 1. stycznia 1884 do końca grudnia złr. 3,460.358 
tj. o 87.025 złr. więfeej niż w- r. 1883.

W i e d e ń  17. stycznia.
(D i.)  Coraz ogólniejszą staje się śwęiadomośc, 

aęH H ropa w-kracza • w  nolffi stadjum ekonomiczne. 
Anglja zaczyna tracić SAvoję pierwszorzędną ifdlę 
w- lmodlu poAcszeclmym, Ameryka zyskuje coraz 
większą przewmgę, zalewm Europę--; niemniej Indje 
i Ausiralja. Europa wv.idzi się zagrożoną, musi się 
bronić, lecz środki obrony odporne nie w-ystal'cząją... 
Ja,k proptmaftidn socjalna zdobyw-a sflgtna teton dla 
swego- porządku społecznego, tak nowy porządek 
ekonomiczny, nowe kierunki produkcji rolniczej i 
i przemysłow-ej 'm uszą być następstwem, zmienionych 
stosunków-, gdyż zmiany te obejmująljgałą ziemię i 
dają się we znaki wszystkiemu i wszędzie. Społe­
czeństwo ludzkie ma przed >'obę projj.lcmata przy- 
ą^lości, a tjńncziisem, zanim onF rozwiązane będą, 
szukają państwa śmlków- obrorlnycii, do których na­
leżą cła.

Zamierzona w Niejncżeah 'Reforma taryfy oło- 
wej dotyka w wielu artykułach dotkliwie ekspo rt’ 
austrjaoki. Cło od 'pszenicy  ma myć podniesione o 
200, od innych ziarn o 100, od mąki o 66 pat?, od 
drzewmsurowego ma być potrojony, od obciosanego 
poczwórny, od klepek o 300 p e t . , od desek nie- 
beblowmnyęh ośmkrotnie AYyżej Od dotychczasowych 
taryf. 4V artykułach tych połow-a lub w ogół* zna­
czna część eksportu austajackiggo szła do Niemiec, 
tak że reforma ta dotyka razem cdosportĄaustrjaeki 
1'o’ęźny w ilości 138 miljonów- zł., głównie artykuły 
rolnicze. Co będzie, gdy w s k u f f f lB Ę  w;yw®, do 
Niemiec ustanie1-? gdyż eony teraźniejsze już fatalnie 
niskie- musiałyby jaszcze zmaleć* o całą wysokość 
ćła. Rolnic,tw-o, które cierpi ua zbezeenienie tofśaru, 
doznałoby- jeszcze innej kioski, zamknięcia dróg- zbytu.

jJSakio  przesihufie pod W'zględem wywozu swo­
ich wyrobów przechodzi Anglja, w-j-kaznją ogromne 
cyfry. W  r. 188-2. w-ynosił w-ywóz żelaza i stali 

' 31,598.806 fmłtów, w- r. 188,3.1 spadł na 28,59Ó."21 6, 
a w r. 1884. ljjT 24,487,669., Wyw-óz surowca spadł 
w roku ubiegłym z 4 na 2 -9 miljonów. Tuki sam 
spadek wyw-ozu szyn stalow-y<h, surowwj st-ali, Avy- 
rolió.w nożowniczych. J a k  'gorzelnicy w 4Vęgi-zecli 
zdmierzali, tak hutnicy w Clęyeland uehw-alili ogra­
niczenie, produkcji i zniżenie płacy robotników; liieNS 
które t,ow-arzystwTa żelazne likwidują. —  Im mniej 
Anglja, sprzedaje, tem mniej może kupowrać, a jeżeli 
musi kupować przedmioty do'żyoja, to ubożeje, żyji 
z kapitału, a, "Stan taki nie możo trwuctih;

P rz & i in ie m ie c k im  i frapńriskim (łom już sio, 
Austrowęgry uzbroiły, już są przygotowane projekta 
odpoAYiednifeg^i; poclw-yższen:ia ęceł przywTozow-yolj.

Zanosi sig coraz poAyszechnioj na stan, który 
w- dzisiejkzycb stosunkach wydaje sęę być jedynie 
możliwym: spokój jiolityezny. a ukonmniezna, woj u a 
w-szystki<ih z wszystkimi.

T nie poradzą na to nawoływania wolnohan- 
dlowmów, teoretyków i praktyków-, przez takie sta- 
djnm znowu Europa p rze jś^m u si ,  a wyraźnym jest 
niemniej związek ty oh przemian z uiebezpio.cz&i- 
stwami socjalizmu, gdyż lud, biedni, zarówno jak 
posiadający i produkujący, zarówno fabrykant jak i 
robotnik mają być bronieni przez ,cła, przoz u ła tw ie­
nie bytu wewmątrz państw-, poprawienie oen, możliośó 
zarobku.

Jakiokohwiek bdcla rezultaty, to la ta  przejściowe 
będą ciążyć na wszelkich in teresach ; panuje jakaś 
wbezwładniająea, atmosfera. Dlategoto giełdy, lubo 
n a  mają do obaw- bezpośrednich żadnych tfpwodów, 
nie mogą sięjzclobye na śmielsze ruchy. Dlatego 
np. w- Wiedniu, lubo przemysł żelazny m a -znowu 
dosyć ręboty dla kolei; luboTi Eowe koleje będą 
mebnwmm budowane, jak np. w K ró a c j i ; lubo naj- 
żvw-otniojsza dla miłej Europy sprawm, budorya kob-i 
tureckich już jest zapiewmiona; przecież pajńery to- 
w-arzystw i insty tucji ,  które wielkie interesu finan­
sują ,  nie. idą w- górę wT stosunku normalnymi do 
tych interesów i w- ogóle panuje nieńatin-alnat(ii,sza 
i wyczekiwanie.

Fluktuacj'oj“ kursów nieznaczne; Lloydy pod­
niosli- si'ę nkfco na wiadomość, że. tow-arzystwm kon­
kuruje o pocztową morską służbę N iem iec.!-

Lombardy spadły nieco, bo portem wypływo­
wym niemieckim ma być B rind is i;  chociaż jest już 
wyjaśnionem, że nawet w rązie wyboru Trji&stu, 
nie byłoby ztąd wcale większych korzyści ani dla 
portu, ani dla państwa.

Czerniowieckie i nordbahny- doznają stałej 
zwąyżki. Ludwiki i unionbanki m iały chwilo zwyżki, 
kredyty na zlecenie z Berlina prawie na 300 wyy- 
szły, lecz zaczęto zaraz sprzedawać i spadły znowu 
na 298. ZresztąJcisza i cisza.

Dosyć znaczne bankructwo w N. Yorku nie 
wpływra bezpośrednio, ale psuje hum or,  który 
wTogóleLj 4 s t  nieszczególny,

Targ zbożowy mdły, ceny słabsze, obroty nie­
znaczne.

[fójędownie notowano:
Pszenica: wiosenna 8 .55*--8-60, na lato 8.65—  

8.70, jesienna 9 05— 9.10; żyto: wiosenne 7.40—
7.-15, na lato 7.50 — 7.55, jesienne 7.GO— 7.65; ku- 
kurudza 6. 25— owi es:  wiosenny 7.14-— 7.17, 
na lato 7.22— 7.27, jcsianny 6.82 — 6.90.

Sphd świń dzisiaj nadzwyczaj liczny: 7.475 
sztuk, ceny spadły o 2 ct. na kilometrze. Ciężkie 
40, 42, 4 2 '/j ,  średnio 36— 4 0 ;  deże prpsiętit 30 — 
^8- e. żywej wagi bez akcyzy.

Ostatnie wiadomości.
F iszę nam  z W iednia  dnia 78. stt/em ia.

Misja m in is tra  sprawiedliwości H assana  
F e h m ■ baszy do- L oikIyiiu. nie, budzi w tutej- 
szycli slcraeh szezególniejszago zajęcia, gdyż 
z góry nie wierzono, aby sje, • pełnomocnikowi 
Sułtana powiodło pozyskać u rządu angiojś^iego 
poparcia dla projektów Porty. Yv’ samym K on­
stantynopolu uważano wybór H assana Fehnii 
jako zupełnie, nioobznaiomionego ze stosunkami 
arabskiemi za nieodpowiedni i dla tego wyjazdo­
wi jego długo sprzeciwiał feię Said basza, a to 
tembardzioj, że angielski poseł w Konstan tyno­
polu ifSWyndbamuyató, do ostatniej chwili  odra­
dzał AYYhyłania Hassana Fellini do Londynu, 
oświadczając kategorycznie, że rząd angielski 
nie, zgodzi się na, zasadę propozycyj Forty, 
mających na celu wyjadnanie w- wyższym niż 
dotychczas stopniu uznania  « lu  praw Sułtana, 
jako zwierzchnika Egiptu. W jakiej formie uzna­
nie tych praw nastąpić miało, o tem krążyły ró- 
żnoródne wersje. Przypuszczano, iż Sułtanowi 
chodzi o to, aby n i< w•zbraniuno mu wysiania m a ­
łego garnizonu tm-ecki(‘g.o, do Kan-u i aby rnógl 
nowym fermanem zatwierdzić Tew fika baszę jako 
eheiiywa. gdyż w ten sposób pragnal acałemu 
św iatu okazać, że wice-król swoje ?jtanowisko za- 
wdzięoza kalifowi, a nie żadnej innej potędze.

Tymczasem do tutejszego urzędu spraw- za- 
gfiiiuicziiych nadeszła- wuaclomośĄ która rzuca 
nieco nowe światło na misje Hassana Fohmi. 
Nie trzymano jej w tajemnicy, lecz polecono n a ­
tychmiast ogłosić aa- Polilischc Correspondcnz. 
zostającej w ścisłych stosunkach Zlsdyplomatycz- 
nemi kołami europejśkiemi Wiadomo, że jadąc 
do Londynu, zatrzymał się pe-łnomoenik Sułtana 
w Wiedniu, wstąpił następnie  do Berlina, gdzie 
natura ln ie  p ragnął pozyskać z góry poparcie dla 
swoich planÓAY u ks. Bismarka. a ay końcu udał 
się do Irjuryża, gdzie konferował z p. Fefry.

Z Faryża też, donoszą, ż® konferencja Has- 
sana Fołuni z Ferrym odnosiła eię między inne- 
mi do. kwcslji znjicłnego usunięcia obecnego 
chodywa TeAv:fika baszy i ząSląpienia go inną, 
bardziej samodzielną i w ŚY»iecie»nuizułmańskim 
A\ięcej popularną osobistością. P f l t a  ]iroponnjĄ 
i jiopiera podobno Halima baszy na tron egipski.

Wiadomość ta doszła do Londynu jaszcze 
przed przybyciem tamże H a s |a n a  Folimi i p ra ­
wdopodobnie nie uspokoili tona korzystnie r-ządu 
angielskiego dla misji dyplomatycznej pełnomoc- 
nikabśułtańskiego. Yv tutejszych sferach kompe­
tentnych twierdzą stanowczo, żc rząd angielski- 
nie zgodzi się na żaden projekt, który choćby 
tylko zewnętrznie mógł się przyczynić, do wrooc-.-- 
Sienią zwierzclmiczego stanowiska Sułtana, —  
v Egipcie.
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m im  p  t o i s p i i K f i i i .
W i e d e ń  19. stycznia. Najjaśniejsza Pani 

wyjeżdża we wmrek n a  ośmiodniowy jiobyt do 
Miramarc.

W ie d e ń  19. sbyc-zńia. Na, balu wydanym 
przez prezesa ministrów hr. Taaffogo, w ŚAYietnie 
udekorowanych sahuli  pałacu ministerialnego 
znajdowali się arcyksiażęta : liaiiOl-Ludwik. Otto, 
Ludw ii* - Wil tor. Karol - Siilvat.orj Albrecht. W il­
helm, dalej m inister spraw zewnętrznych Iialno- 
ky. członkowie gabinetu .austriackiego, całe ciało 
dyplomatyczne, wreszcie bardzo wiele osób z ary- 
sfołrąćji i geheralic |i.  Bal przoci%gn%ł sję cło go­
dziny 3. z rana.

F a r y / ,  Ib. stAjĆŹuia. Dzisiaj odbywca się 
zgromadzi nie ligi, obradującej nad drozyzną 
mięsa i chleha pod przew ocłnictwem Leona Saya. 
/lUiozniejs.Zh miasta Francji wysłały sw-oieh re- 
j.rczontantów na to zgrom ad zenie. FrzHiyło r ów­
nież bardzo wielu senatorów i dejiutowanych 
AYSzelkich odcieni jiarlamentarnych. Baowey ener­
gicznie przemawiali przeciw piodwy/szeniu cła 
od zboża i bydła. Zgromadzenie uchwal i ło r e ­
zolucję przeciw rzeczonemu podwyższeniu. |

Kall* 19 . stycznia. Pełnomocnik Wrdiłh 
w sprawTć' egipskiego długu państw owego, Bara- 
weFli- ponowił swoja jńktśbę O dymisja z powodu 
różnicy w zapalryw nniach z rządem włoskim.

A k w iz g ra n  19. stycznia. NadreiiskĄ fa­
bryka sukna, która sutki robotników zatrudniała. 
zgorziiłaP^, szczętem. Szkody ogromne Majątek 
zabezpieczony był ay siedmiu towarzystwach aSe*
Kuracyjnych.

Telegramy vPrzeglądiT’
na AyłaSnym drucie.

>4 ie d e n  Hh stycznia. Rząd przedłoży- ju tro  
i dnu następnych  R ad /le  p;iiiśtwa kilka ważnych 
przodłożoń, miedzy iunenii układ z koleją P ó ł­
nocną.

W i e d e ń  19. stycznia. P. Namiestnik Zale­
ski był wczoraj ay- południe na posłuchaniu u 
Cesarza.

W ie d e ń  19. stycznia. Zjcdnoc-zona KayIcu 
rozpoczęła przygotoAvania do nadchodzącej kam- 
panji wyborczej. Wczoraj z rana odbyła się kon­
ferencja mężów zaufania, na którą zaproszono be-z 
wyjątku wszystkich deputowanych miaSto Yfiednia. 
Zgromadzenie powzięło uchwałę ukonstytuować 
się jako .komitet wyborczy dla fustr j i  dolnej i 
utworzyć, dwa oddziały: j&den dla Wiednia i p rzed­
mieść;- drugi dla okręgów w yborczych , leżących 
pH  za. Wiedniem, przyczem najv, i^kszy nacisk po­
łożono na organizacją i czynność komitetu okrę- 
•gowęgo. Przewodniczącym komitetu wyborczego 
wybrany- został poseł Mikołaj Dumba. Lróftz tego 
ońniiczony został komitet rrykonuwczy i wybrani 
mężowie zaufania, których zadaniem jes t  wska­
zywać odpowiednich członków z przedmieść i 
z po za, Yfiedniem położonych okręgów wybór- 
czyeh do ^omit-otu w ykonawczago. Za dwa. tygo­
dnie. odbędzie się druga konferencja mężów zau­
fania. na której centralny komitót wyborczy^arajj 
spraA yę z prac przygotoAYawCzycli.

W i e d e ń  19^  stycznia. P Z a m ie rz o n e  wydaw­
nictwo noAvej codziennej gazoty W iener B la tł 
należy uważać za definity-Avnie zan iechane .  Gaze­
ta taji która m ia ła  w ogóle proAradzić Avob!ęe in ­
n y c h  narodowości politykę ugodową, a w szcze­
gólności bye-ń organem w iedeńsk ich  pięcioreń-

skowcÓAY nietylko że nie AYyszła w zapoAYfiedzia- 
nym czaeie. ale i rozAriązała ZAY’erhowaną już po- 
pn/edmio Redakcję. Okazało się bowiem, że ku­
pi tał' rozporządzalny jasiR dla tego prze d s ięb io r ­
stwa za mały. W ydaw cy .ponoszą s t r a tę p rz e s z ło  
10 ,0 0 0  złr. na  plakaty i ogłoszenia.

Y F ied eń  1 0 . s tycznia.  SjiraYra szkoły po l­
skiej w WiSojBiu zajm uje us taw iczn ie  umysły. 
S konsta tow ano ,  że Tow arzystw o  „ Z g o d a "  n ie ty i-  
ko? im putow anej mu przez N arodn i listy  u c h w a ­
ły n ie  poAYzięło, ahwYodobny Arniosek do dziś 
dn ia  przez  nikogo nie zoTtał miYYet pbistawiony 
lub w ogóle sp raw a  za łożenia  szkoły .polskiej 
w posiedzen iach  Towmrzystwa dyskutoAYaną. W y ­
ja śn iło  s ię ' ' judnak . że. pomim o to te leg ram  N a-  
rodnieh listów  nie ipystał zupełnie z pa lca  w y s ­
sany. ale po le g a  o tyle na rzeczyw is tych  danych ,  
że peAcien obyw atel z Tarnopo lsk iego  ofiarował 
w o s ta tn ic h  dn ia ch  sum ę 2,000 rubli  n a  ce le  po l­
skie w W ied n iu  i zaadresoAyał ją  n a  ręce  p ew n e-  

feo zam ieszkałego  ay Yójedniu rodaka ,  p ia s tu ją ce ­
go tu m iędzy  innenii  także u rzą d  AvydziałoAvego 
„ZgodyW Czy i ay ja k i  sposób,, sum a ta  zużytko- 
wfuią zostan ie ,  zależy tą  zupe łn ie  od ofiarodawcy 
: jagp .  tu te jsz y ch  exekut,orÓAY. To jednakow oż j e s t  
nad  Avszelki Avyraz peAcnam, że gdyby  n a w e t  
chc iano  —  za.jkiOO złotych czy rub li  żadnej szko­
ły założyć n ie  m ożna. S am  b u d y n ek  n a  czeską 
szkołę kośztejwał 86,000, zł., a  roczne je j u t r z y ­
m a n ie  Avynó$i przeciętifie 7,000 złr.,  czego ani 
„ Z g o d a " .n ie  posiadając  ża d n y ch  znaczn ie jszych  
funduszÓAY, ani je j  p rzew ażn ie  ubodzy  M o ń k o ­
wie żadną  m ia rą  n ie  złożą.

A l e k s a m l r j a  10. stycznia. Uprawnieni do 
odszkodow ania zaniechali odbycia zamierzonej m a­
nifestacji. Konzul i notabloA' ie doradzali im tego 
z obawy przed konfliktem, ja k ; mógłby wyniknąć, 
gdyby wojska angielskie jgtrzymały rozkaz wy­
stąpienia czynnie.

B e r l i n  19. stycznia.  Do G erm anii donoszą 
z Monachjuni, że bawarska partja  katolicka trzy ­
ma-"się dotąd i trzymać siP będzie nadal z daleka 
od Yvszolkicli. przygotowali do zamierzonej uroczy­
stości na eze,ść Bismarka. Jakkolwiek niektórzy 
członkowie, tej par t j i  wstą-piili do kom ite tu  zajmu­
jącego się urządzeniem tej uroczystości, to jednak  
udział ton, przedstawiający się j a k o , sprawa pry- 
Avatna, leży  po za granicami odpowiedzialności 
partji.

B u d a p e s z t ,  OM stycznia. Rząd niemiecki 
wysyła do Fiumy konsula fachoiyego. Jenera lny  
konsul budapesztoński hr.  Berchem b a i r i ł  ay Fiu- 
mie dni kilka i dopiero Avczoraj wrócił. Minister 
Orezy odpowie pm ydopodobnie  AA-e AA-t o r e k  na 
intefpiilacąją Gabrjela U gT bna“ dotyczącą obecno­
ści i funkcy; pierwszego ce.sarskiago m a rsz a łk a  
dAYoru na  uroczystośc iach  dAvorskich A\-e A\ ęgrsech .

P r a g a  1 ft. Hyeznia. Do tutejszej Politilc do­
noszę z Wiednia, że ay gabinecie hr. Taaffego 
nie nastąpi żadna zm iana i  że przeto w- dzisiej­
szym swoim składzie przystąpi on do akcji wy­
borczej. Nadzieje prawego skrzydła lewicy speł­
zną wie* na  niczem.

B e r l i n  19- s tycznia .  W brew tAvierdzeniu 
N ational Z tg . według którego Brindisi stanowcafa 
za p u n k t  Acyjścia n ie m ie c k ic h  lmij naAYigacyjnycli 
n a  m orzu  ś ró d z ie n m e m  ma być wybrane, donosi 

\N ordd. A llg . Ztg. ze źród ła  Ariarygodnego, że 
p rzed  te m  n im  p a r la m e n t  n ie u e h w s S  ustaA\-y 
rngulująGej subwenejonoAYanie linij n a w ig a c y j­
nych ,  r z ą d  nie poweźm ie żadnej decyzji co do 
AYyboru p o r t u  odpłyAYOAAego.

W i e d e ń  19. s tycznia .  P o rz ąd e k  dzienny 
ju t rz e jsz eg o  posiedzenia, Izby  posłów Avykazuje 
ty lko serję  p ie n y szy c h  czy tań  rozm a itych  p ro ­
jektów do us taw . NajAYażniejszy z tych  p ro jek ­
tów je s t  w niosek  Guossa i E x n e ra ,  k tó ry  m a  n a  
celu zaliczenie przedmie|ię, W iedn ia  do g rupy  
A\y bor  trzej m ias t .

R z y m  19. stycznia. D iritto  otrzymuje wiąg 
domość od swpgo koregiiondenta z Paryża, że 
mię-tlzy ' am basado rem  Avłoskim a F-errym miała 
m iejsce Arymiana myśli co do Czerwonego morza 
i zatoki Aden Ferry  oziiacczył Sagallo, Fedżu- 
rah. (,)bok.-3z<.ik-said i Adnlis, jako punktu, które 
F ra n c ja  dla siebie rezerwuję i dodał, że rzecz­
pospolita nie, będzie miała n ic  przeciw- eAYentu- 
alnym zamiarom Italii co do innych punktów. 
Korespondent, zaprzecza formalnie pogłoskom o 
opozycji Fraai<cji przeciAA kolonji iAssab. Co się 
zaś N iem iec  dotyczy, oświadcza D iritto , że jest 
upow ażn iony  do tAnerdzenia. iż zażyłe stosunki 
libędzY gabinetem niemiackim i włosfeim niczem 
nie zostały zamącone aa- ostatn ich  czasach.

L o n d y n  19. stycznia. Z Rzymu zaprzeczają 
jakoby pan CartA\right. który się obecnie ay Rzy­
mie znajduje, Avys'tępo\vał tam jako pośrednik 
miedzy rządem angielskim a W atykanem . U w a­
żają to jednak  za bardzo możliwe, że pan E rr ing -  
10 ii prędzej czy później zostanie kimś zastawiony, 
skoro się tylko nawiążą stałe stosunki między 
W atykanem a rządem króloAiraj Wiktorji.

F r a n k f u r t  n. M 19. stycznia. Poszukiwa­
nia za mordercą Rumpfa nie ■odniosły dotąd ża­
dnego skutku Z Kassel donoszą, że zgłosił się 
tam pewien człowiek, który Ayidział mordercę 
wkrótce po zam achu .

W N eckarar znaleziono 10 funtÓAY dyna­
mitu.

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  d n ia  17. stycznia.

Peszt p s z e n ic a  Ariosunna 8.21 — 23. B erlin  
s p i r y t u s  42-60, olej r z e p a k o w y  5 2 - —, P a r y ż  m a r a  
4 5 -60. W iedeń  p s z e n .  8 -5 0 — 75 ,  s p i r y t .  26-5 0 — 75 .

W i e d e ń s k i  k u r s  U r z ę d o w y

dnia 17. stycznia 1885 r.

Renta pap. atfet. 83-05 Akcje banku kr. 299-40
„ ĘŚi-ebrna „ 8 3 -80 YYeks. na Lond. 123-70

złota 105-90 Dukaty 5-79
Losy- z r. 1860 98-35 Napoleondory 9-78
Ak. 1). aiis.-Ayęg. 86?w-— Marki niemiec. 60-35

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń . dnia lf lffetycznia 1885

godzina; 1 m inut. 47 p o  po łudn iu .
Alpiny 43-25 S Węg. akcje kr. 313 —
Anglo-austr. 99-25 Unionsbank 77-30
Kolej K ar. Lud. 263 - i i Nordb-alin 243 75
Kolej polud. 146" — Kolej Alfold. 183- -
Kolej państAY. '300-75 Kolej lw.-c.zern. 209-—
Węg.dNórdosfb. 174 S P Wied. Oomunal 125'—
Węg. obi. p. zł. 106-25 Elbetal 176 '—
Węg. cis. losy r. 118-— L o s y  tureckie 22 ' —
R enta wgg. 4°/0 9 6 -12 Bankrerein 102-10
Ros. rubal pap. l"283/4 Losy węgierskie 117-25
Galie, indemn. 101-75 Marki niemiec. — •—

Usposob:en ie : stałe.

P a ryż 17. stycznia. Renta 3«|0 79-67.



4 PRZEGLĄD z dria  20. Stycznia 1885.

Teatr i widowiskaE u  pieniędzy i panierflF pntiliczwcir.
W iedeń 17. Stycznia.

4 j /5°/0 Renta papierowa austr. 
42/s%  » srebrna „ . .
4°/0 „ złota „ . .
5 °lo „ papierowa (marcowa)
4 0/0 „ złota węgierska . .
5 °/o „ papier, węgierska .
4 */a°/0 Ostbabuowe obligi . . .
5#/o Obligi pożyczki kolej, węgier. 
3 8/i o°/o Losy z r. 1854 po 250 m. k. 
4»/„ „ „ 18-50 ,  500 złr.
4»/„ „ „ 1860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten za sztukę 
Bukowińskie oblig. ind. 10°/o podat. 
Galicyjskie „

A kcje  bankowe.
Anglo-anstrjackiego Bankn 200 złr. 
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 
Credit-Anst. dla han. ip rz .  160 „

„ B ank  węgierski . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  200 „ 
Escompt Gesell. niż. astr. 500 „
L a n d e r b a n k .........................  200 „
Austr .węg. B anku . . . 600 „
U n i o n b a n k ......................... 100 „
Verkehrsbank ogólny . . 140 „
Wied. Bankyerein . . . 100 „

A kcje  kolejowe.

Albrechta . . . 200 złr. bez°/0 
Allold-Fiume . . 200 „ 5 %
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ „
Elżbiety . . . .  210 „
Linz-Budweis . . 200 „ „
Salzburg-Tyrol . . 200 „ ,
Ferdynanda-Nordb. 1050 „ „
Franciszka Józefa . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika 210 „ „
Koszycko-Oderberg 200 „ 41*
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5 %
Nordwest austr. . . 200 „ „

„ E lbe thal Lit.B. 200 „ *

Nordwb. aus tr.Em.1874 200 m. 5°|c 
Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. „ 

a Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 
Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 
S taatseisenbahn . . 500 fr. 3 %
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3°/0 

200 złr. W/o 
Theissb.-Gesell. . 1000 „ B
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

„ I I  Em. 200 „
„ Nordost . . . 300 „ „

„ złotem . 200 „
„ W estbahn . . 200 ,  „

„ Em. 1874 200 .  „

Losy.
4°/o Donau Reguł. . . złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ W ęgierskie . „ 100
3 °/0 „ Tureckie . . fr. 400
K re d y to w e..................... złr. 100
C l a r y ................................. „ 40
4°/„ Donau-Dampfsch. „ 105
I n s b ru c k u ........................... „ 20
Keglewicha . . . .  „ 10
Krakowskie . „ 20
Ofner (miasta  Budy) . „ 40
P a l f y ..................................„ 40
R u d o l f a ........................... „ 10
S a l m a ..................................„ 40
Salzburgskie . . . . „ 20
St. Genois . . . . „ 40
Stanisławowskie . „ 20
4 1/a<l/o Tryesteńskie . „ 100
4°/„ „ . „ 50
W aldste ina  . . . . „ 20
W indisehgratza . „ 20
C i s a ń s k i e .................................................
Czerw, k r z y ż a .....................................
Węg. Czerw. K r y ż a ........................
S e r b s k i e ..................................................

W arszaw a 17. Stycznia.
5°/o L is ty  zastawne nowe 1869 r.

kupon
40/,, Listy  likwidacyjne . . . .

kupon .

Rudolfa.......................... 200 złr. 5%
Siedmiogrodzka Ł  . 200 ,  „
Staats-Eisenb.Ges. . 200 „
Siidbahn (Lombardy) 20 ' .  9
Theisbahn (Cisnńska) 200 f
Węg. gal_ Lapkow . 200 „

„ Nord-Ost . . 200 „ „
„ W estbahn . . 200 „ „

L is ty  zdstawne.
Banku krajowego 

41/ 2 °/o  Pod. Cred. ullg. złotem płat. 
4 ,/a°/o B ,  papier. 50 lat
30/0 prem. Bod. Credit, allg. . .
6°l0 Zakł. kred. krakowsk. 18 lat
7°/o L is ty  dłużne „ 20 ła t
6°/o Zakł. kred. krak. . . Ś6 lat
5'/a"/o b - V  srebr. 36 lat
4°/0 Gal. Tow. kred. ziem......................
50/o » nowe 37 lat
4°/o b b b 41 lat
6 %  „ Bank hipot. lwowski . .
5°/o » - A  b b prem.
56fo b b n b 10 lat
5 %  Bank austr. węg. (Kation.) w. a. 
5°/0 Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt 
§</,•/, Węg. Insty t.  Bod.-Credit . 
4°/o „ Bank Hip. prem. .

P riorytety kolejowe.
A lbrechta . . . .  300 złr. 5 °/0 
Alfold-Fiume . . . 200 „ „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfs. 100 200 „ 6°/0
Elżbiety za 200 Mrk. opod. . .

„ za 200 Mrk. nie opod. 
Ferdyn. Nordb. m. kon. 5°/0

„ Mor.-Szląz. linia 1871/2 5 °/0 
„ poż. 1876 r. 100 złr. 50/ 0 

Franc.  Józef  Em. 1884 . 4°/0
Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4>/a 

„ Ja ro s ław  300 „ „
Koszycko-Oderb. . 200 „ 5 “/ 0
4°/0Lwów-Czern.Em. 18 8 4 (1 0 ° /0p.) 
4°/0 ,  b 1884 (wolne od p.)
Kordwestb. austr. . 200 złr. 5 °/0 

„ L i t . B .  200 „ „

L w ó w .  Z Izby handlowej, 19. stycznia 1885

Teatr lir. Skarbka:
D zisia j w pon ied zia łek: „Radcy pana R adcy“ 

i „Czuła strona.“

Ju tro :  „Trubadur" (ostatni występ p. E . Russel.)

1. A kcje  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy:

Kolej galic. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 261 50 264 50
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 205 50 208 50

B anku hypot. galic. 200 zł. w. a. 278 50 285 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 238 —  243 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 99 25 100 25
4 „ „ 91 50 92 75

b b „ 5 „ okres. 99 25 100 25

M uzeum  zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
do 5 we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

M uzeum  im ienia D zieduszyckich  otwarte w nie­
dzielę od godziny 10 do 1, w środę i sobotę od 
godziny 11 do 3.

M uzeum  przem ysłow e  w ratuszu codziennie 
od godziny 9 do 6 ;  w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.Banku krajowego 4 */a °/0 w. a. 91 —  92

hyp. galic. 6 „ „ 101 — 102
B B B 5  B B 97 — 98
B > B 5  „ z 10*/0 prm. 96 75 97

d i L is ty  dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6 % )  3 °/0 w likw. 58 — 60
» ,  ,  ,  (d. 50/o) 2*/a°/o » 5 8 — 60

4. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 25 102
Kum. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 96 75 97
Pożyczka kraj.  z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104

„ b 1883 4 ' / ,  %  „ 90 60 91

N A D E S Ł A N E

Ł. 63047/1884.

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posady konduktora drój 

krajowych o rocznej płacy 400 złr. z dodatkiem 
na  objazdy o rocznych 1 2 0  zł. i kosztów kance- 
laryjnych w kwocie 16 zł. z prawem do emery­
tury i pięcioleci, rozpisuje W ydział krajowy ni- 
niejszem konkurs.

Kandydaci winni wnieść podania swe do 
Wydziału kraj. n a j d a l e j  do  k o ń c a  l u t e  o 
1885 r. i dołączyć odpowiednie dokumenta, m ia­
nowicie metrykę chrztu, duwody ukończenia nauk 
fachowych, przynajmniej w szkołach średnich, i 
określić dotychczasowe swe zajęcie.

Miejsce przeznaczenia oznaczy Wydział k ra ­
jowy przy nadaniu  posady.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodo- 
merji z W. Ks. Krakowskiem.

We Lwowie dnia 2. stycznia 1885.

Grott.

Losy miasta Krakowa 
,  „ S tanisławowa

30 20 30 70 6 ‘ ^ onetlJ-
rb. |kp. rb. |kp. D ukat holenderski 

— D ukat c e sa rsk i .
95 25 Półimperjał rosyjski .

* Rubel rosyjski srebrny
on ” ” papierowy .

100 marek niemieckich

B C T  Z 1 E H U N G  AM 2 0 - t e n  F E B R U A R  1 8 8 5 .  |

Insgesam m t 1 0 .0 0 0  T re fe r
dochodzącej na pare godzin.

W iadomość ]>od lit. Ii. u> A d n ti 
lus tracji ,. P r z e g lą d u * .

1. H a u p l t r e f f e r  G u l d e n L U D W I K A  M A S Ł O W S K I E G O  -
C e n a  1  z ł r .

Do nabycia we wszystluch księgarniach 
i w Administracji „ Przeglądu

G ulden
f u r

frankirte
Z uz en d a n g
der Lose u. 
G ew innst- 
l i s t e  aind

G u l d e n
fur 

f r a n k i r t e  
ZuBendung 
der L o s e  u. 
G o w in n s t -  
l i s t e  sind  

15 kr.  
b e izu fu gen .

wydaje

we Lwowie i przez filie
Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

we Lwowie.
ul. Skarbków ska Kr. 7. poleca: -

n a j  w i ę k s z y  skład p r z y r z ą d ó w  
l e k a r s k i c h  . c i i i t  «a g i r z u y e h  i; 
ś r o d k ó w  l e c z n i c z y c h .  l a k  p r z e -  
zA ronie j a k  i p r z e z  i n n e  S i rm j  
o g ł o s z o n y c h .  Wielki ''skład środków, 
toalłrtftwyfih, a m ianowicie: nmTumy,i 
pomady, pudry, mydła, kremy glicery-i 
nowo, wody do usz i t. p. własnego 
wyrobu i innych.—  Koniak kuracyjny 
prawdziwy francuski w różnych cenach 
i gatunkach od 2 zł. dou3 zł. 50 ct. 
oraz Malaga i inne win dla rekon­
walescentów. 342 %—3-i

Skład wszelkich materyałów apte­
cznych  i wód mineralnych. — Cenniki 

nażadauie bezpłatnie i franco.

zu haben im
b e izu fu go n

Hatyanergasse BUDAPEST Jiut.-Cnslno
sow ie in  uUen W eebseLstuben Tabnek- 

Trafiken und L o tto -C o llec tn ron .

y /  Jeder T re ffe r w ird  baar a u s b e z a h lt^ ^ l
P O T  Z IE H U N G  AM 2 0 - t e n  F E B R U A R  1 8 8 5 .

M T  OGŁOSZENIE.
K JO O  stsl u K t  ł u ' o m  ^ u i u s k i e b i

; o najwspanialszych barwach, a mianowicie: czerwone, białe, lilia, szare, 
1 brunatne, szkocko-uiebieskie, tureckie, kratkowana i pepita, wszystkie 
z najczystszej wełny, wyprzedają się z powodu zwinięcia interesu po 
niebywałej, niesłychanie  nizkiej c e n i e j

s z t u k a  1 / . I r .  2 0  c t .
Ktobj zatem d brą ,  piękną i wielka chustkę tan io  nabyć pragnął ,  raczy pospieszyć 
z zam ówien iem  bo sa m i  surowa wełna dwa razy więcej kosztowała niż te raz  cały,

gotowy, wielki szal.
3 . 'i8«4—4 N n b y  ć  m o ż n o  t n k ż r  N50 s z t u k

P l e U b  w  p o d r ó ż n y c h , 
i juzwyczaj wielkich i grubych ,  tkanych  z najlepszej mat.rr j i  w okazałych angiel- 

ch wzorach, a m ian o w ie it :  brnuatne ,  siw» z frendzlaiui mi szanemi. ciężkieni 
rubeini. — Z powodu ich grubości i (iiugości użyte być mogą to pledy, j a k t  

! ranie ,  kołdra  lub jako szal dla dani a  wreszcie po 20 letn im  używaniu mog 
ć jeszcze przerobione i a  2 przepyszne ubran ia ,  jak np lia palt-- lub okrycie od

pyłu czy deszczu.
„tuka lej jakości tylko ■/]. 5-50 — Sztuka 2ej jakośi i tyiko zł. 45(:

I w r e s z c i e  3 1 0  s z t u k  i n n t c r j i  n n  u b i o r y  m ę z k i e  < l i e v i o t - t ? i » g o t .n l
Jna sezon jesienny i zimowy, z czystej tkanej w"łny. gładkiej lub n ak rap ian e j ,  naj 
lepszej jakości, w na jnowszych b a rw ach :  siwych, b runatnych ,  niebieskich, oliwno 

1 zifilunycb i czarnych. Ubiór  cały dla każdego, su rd u t ,  spodnie i kamizelka
t y l k o  O /. 1 r .  5 0  < t .

Próbki w ogóle nie rozsyłają sie
Za dobroć towaru  kaniej sztuki przyjmuję wszelkie  zobowiązanie, w razie 

nawet, gdyby towar mój n ieodpowiednim okazał się, zwracam  natychm iast  pobrane 
za niego pieniądze. — Na prowincję  rozsy łam  za pobraniem  pocztowem,

J .  L .  I f n b i n o y i t s e l i ,
agencja tov.»rów wełnianych W icu II .  Sdiiffamtsgus^e 2 0

4°|0 płatne w 30 dni po wypowiedz 
4 'Ą  „ w 60 „ „

Lwów 7. stycznia 18ó4.
H D y r e l s c j s .

( P r z e d r u k  nie będ ue pfecony.) 363 13-—52

Lubernja Kijowska pow. W asylkowski
Sta c j a  dn-g i  żelaznej  Fa s to w sk ie j

w dnia 3/15 Intego l§85  r. odbędzie się  
doroczna sprzedaż

ZEaZcom . L s u c s L T o e 3 s :ś .c Z !a .
ROZPŁODOWYCH MATEK

młodych, wierszchowych i zaprząźnych
p rzew ażn ie  m aśc i  k a ry ch ,  k a sz tan o w a ty ch  i gu i adych ,  
|ii)ch(-dzą,cych ze s tad  Jw . z ks. Sapiechów  H r a b i n y  
M ur/i B ran ic/dej, Jw.  H r .  K saw erego B ranickiego, i 

w łaśc ic ie la  z iem sk iego  W l. M arkow skiego.

K onie  o p a t ry w a ć  m ożna w  stajni Biuło-Cerkiewskiej od  
1 /13 lu tego  1885. -168 e_ 9

Na żądanie w yseła  si|H szczegółowa lista koni.

p r z y  ul. S y k s tu sk ic j l. 14.
No przeciw ces. król. Poczty.

W ykonuje  W8zelk.fi znmówiciiia w ten 
zakres w chodzące : Ramy, Karniste, Konzole, 
Krzyże, Cyborja, Feterony i t. p. wszelkie 
gaianferjć  4 d r i  iv» po nnjniższych cenach. 
Cale n :ząd>enia  salonowe j-rzy muje.1

L it to w n e  zamówienia  z p row incji  jak 
na jsum iennie j  w ykonu je  i
Ornaineiita, rzeźby do Kościołów i Cerkiew

N a  p r e m i a : 
r z e ź b i o n e  r a m y  Stib sztufTowej

podług wzorów uajii. « 8zy.-h.
iięcząc za rzetelne  wykonam.- skta-bim 

-izięki za dotychczasowe łaskawi względy 
i proszę najuprzejmiej o t ak o w y  i lia-ial 
po lecając.s ię  z powołaniem

S. Czernotrskf.
67o 5 — 15 Lwów. Sykstuska  1.14.

poszukuje pewien wielki  zakład j 
tiu-linic/.iiy (ma.B/.jii\ .-k-ladua/e.y/.ę- 
śi-i maszyn i inne tcchni-zne  ar ty ­
kuły.) — Oferty pod literami „ R .  
128 .“ do ajencji Rudolfa Mosse Wien 
377 /  Sei/erstatts 2. 3 — 3

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
aż do dalszego postanow ienia

40l0 Asygnaty kasowe
z 30-dniow em  w y p o w i e d z e n i e m .

412° o Asygnaty kasowe
z 6U -dniow em  w y p o w i e d z e n i e m

Nowy, elegancki .po uluiarifowanych 
cenach, salonowy dety^Tnstrument muzyfr 
ezny. ua kr.ói j m  hałdy nawet, nie u m ie ­
jący jrr (■, a więc i 12-jjS.iiic - hłopcy 
oi- gą  wygrywać, najpiękaiejsze utwory 

ut.yczne. — I n s t r u m e n t  ten. z c. k. 
dwo skiej fabryki muzycznych i n s t r u ­
mentów, m a ja k  najprzyjemniejsze m e­
lodyjne tony, znakomicie »ię nadaje 
do akompaniowanU forlepianu i jes t  
najpiękniejsza, najtanszą i naiła tw ie j-  
»zą muzyka dla osób młodych i s ta r ­
szych (Ji, którzy chcą d ługie  zimowe 
w czory mile przepędzić, 'dt-chaj r a ­
czą sobie ten in s t ru m en t  nabyć.— Cena 
jednego l l c l o d y i i e g o  F l e t u ,  wraz 
z d rukowanym  pr/.rwo-linkieui. łatwym 
do | ojęcia, i z zeszytem muzycznym

tylko zir. 2 ' 7 5 .
Zamówienia na le ły  ad resow ać :

Kann, Exporteur in Wien.
II. Ile/,. N licsbaclignsse 7.

UB. P rze-ławszy w przekazach poczto­
wych należytość. in s t ru m e n t  ten ma 
30 cm. dług. i 6 cm. s z e r , dlatego 
wygodnie go można nosić w kieszeni. 

370 3 - 3

4  T T  listy zas aw n e  
3 3  a , Ik : u l  I r  r  a , j  o  e  g : o

zabezpieczone w m yś l  3tatui.u jj

ua pierw szej po łow ie  w artośc i hipoteki I
m ające  - ustawa. p r / \z .uane  b e z j i l e e /  cMŚ, r, u  p u p i l a r u c  a

a nadto j e d y n e ,  k tóre  posiadają g - . - i  a r n . n o j ę  a r o  j o  ' » z ą  P 
Król. Galicii  i Lodomerji  wraz z IV. ks. Krakówskiefli, są -lziś B

najkorzystn iejszym w alo rem  lokacyjnym. I
Przy  obt cnym kursi - przynoszi,  zlr. 4‘90 ct. rocznego uochodu od z łr .  1  

100 i p rem ię  z ir  S 50 ct.  przy wylosowaniu. I
L is ty  te  s ą  .jeily u e  w kra ju ,  które is tn ie ją  także w sztukach p o  z l r .  50 .  t  

co ważnem je.-t i lu  d r o b n y c h  kapita listów. 1
Iiis ty  te są do nabyci -, we wszystkich kant. trach krajowych. Zastępstwach jj 

Banku krajowego i na giełdzie  Y/iedenskiej. 366 10 —HI u

a ‘r ?  ggagrsusaggMgsgssBaBggaasE —f y '    - - saaBBE— MPMłgwsaaa taa Bia 88

C. k uprz .  m aszyna  do makaronów za pomocą k tó re j  możne 
W 5 m inutach  zrobić 1 kilo m akaronu,  bez potrzeby wałkowania 
lub też  przekrawywania  ciasta.

Cena m aszyny 12 złr. 50 ct.
CenniF’ i lu s t r o w a n e  d a rm o .  339 3— 3

6eóffnet.

n  len I. Franziskaiterplatz 3.

Z drukarni K. Pulera,Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twercly w Bielsku i w Białej


